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GŁÓŚ PIOT 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


NIKCZEMNIGY 


ZWANA świadka majo-| 


ra Nowińskiego zajęły 
jeszcze połowę siódmego dniaj 
procesu. Zeznania te ujawnia- 


ją coraz nowe przerażającej 
fakty o inspiracji niemieckiej| 


w środowisku, które nadawa- 
ło ton emigracji londyńskiej. 


tów niemieckich. 2 
oddział na emigracji londyń-| 


P. 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘF, 


WTOREK 28 CZERWCA 1949 ROKU 
orara 


Hitlerowcy wpiywali na decyzję rządu emigracyinego 


Dywersanci z dwójki“ 


korpedowali zbliżenie Polski z ZSRR 


Końcowe zeznania majora Kowińskiego naświetlają tło 
zrady Dohoszyńskiego 


Warszawa (PAP). „Tylko Niemcom mogło zależeć w 0- 


Precz |, 
+ demokrócją 


SKI 


ankyradziecią P 


Nr 174 (1098) 


„wiernych! 


fakt, że decyzje powziętena 


Palełon 


rod dolarem 


Wyczyny „prezydentów“ amerykańskich republik j 


“ dolarowi. 


Przeciw faszystowskim metodom Trumana 


rośnie opór w St. Zjednoczonych 


skiej potrafił zdobyć sobie ta-Ę wym czasie na pokłócenin alisntów między sobą“ — powie| posiedzeniu Rady Ministrów 
ką samą pozycję, jaką miał wj dział dziś przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warsza| w lipcu 1948 r. | dotyczące 
Polsce za czasów sanacji. wie świadek Nowiński, który naświetlił szczegółowo rolę in| pośmiertnego prowadzeni% 

Najważniejsze 1 najbardziejłł spiracji niemieckiej na terenie W. Brytanii w sprawie sto-| dzieła _ zapoczątkowanego 


brzemienne w skutki było to, 
że „dwójka” poezicyysia t podj 
porządkowała sobie całkowi 
cie również tzw, szósty od- 
dział, kierujący ruchem, pod: 


Kontynuując swe zeznania 
poprzedniego dria procesu, 
świadek ten omówił również 
zBrolę 2 i 6 oddziału na emigra 
cji oraz znaczenie koncepcji 
jMiędzymorza*, wywodzącej 


Koncepcja 
jodżyła w okresie drugiej w: 


wódz Bór-Komorowski, ny światowej, przy czym głó- 


rego zawiadomiono o tych fak 
tach dał dowód swego patrio- 


tyzmu i swojej nieprzeciętnej] 


cnikowicie 


inteligencji, gdy 


lwnym jej rzecznikiem była re 
cyjna emigracja polska, 
Przybrała ona POSTAĆ 


zlekceważył te ostrzeżenia najZMOWY PRZECIW ZSRR, 


tej podstawie, że przecież ku- 
rierzy do niego dochodzą! 
Tak wyglądała sytuacja lonj 


dyńskiej centrali — a w tere- 


tami w kierownictwie londyń-| 


NA I ZŁOWIESZCZA PO- 


GENTA NIEMIECKIEGO DO 
BOSZYŃSKIEGO, którego wi 
dzimy wszedzie tam, gdzie| 
trzeba usunąć ludzi z tych) 


czy innych względów niewy-g 


godnych klice dywersyjnej i) 


KIEROWNICTWEM 


jdzymorza" na terenie kraju. 


iym, że gen. Sikorski 


POD 
STA- 
NOW ZJEDNOCZONYCH, Z 
UDZIAŁEM FASZYSTÓW 
KRAJÖÕW ŚRODKOWO - EU- 
ROPEJSKICH. 

Inni, zeznający tego dnia 
iwiadkowie stwierdzili, :4 Do 
|boszyńsk: po przybyciu do kra 
ju nawiązał szereg różnostron 
lnych kontaktów, miał zamiar 
rozwinąć działalność konspira 
cyjną, związać:się z podzie- 
miem i zainstalować w „lesie! 


ZORGANIZOWANEJ 


radiostację. Jednocześnie 


świadkowie ci naświetlili rolę 


| Doboszyńskiego jako agenta : 


[czołowego propagatora „Mię- 


Omawiając inspirację nie- 


jmiecką w sprawie gen. Sikor- 


świadek  Nowiński 


jstwierdził, iż w pierwszej fa- 


zie wojny wypłynęła ona prze 
de wszystkim na odcinku ra- 
czej wojskowym, poprzez róż- 
e kanały. Tłumaczy się to 
uważał 
ea konieczne, by żołnierz pol- 


nej kampanii wrześniowej. 


postawić na ich miejsce ludzi Intrygi składające się na tę 


„przy aktywnym udziale Dobofkampani: wrześniowej. W lot- 
szyńskiego — nowy szet od-Hnictwie wojskowym intcygi te 
działu szóstego płk, Utnik. bligprzejawiały się w formach 
eki przyjaciel awanturnika ifniedopuszczalnych, a miano- 
szpiega Czerniawskiego i. safiwicie w formach wysyłania de 


mego Doboszyńskiego. 

Ale im więcej faktów ujaw) 
nia się na tym procesie, tym) 
więcej budzi się w nas pytań. 

Jakaż rolę odgrywał wej 
wszystkich tych sprawach GE 


NERAŁ SOSNKOWSKI. któ-g 
ing 
nak 


przykład w sprawie sławetne-HDosunieć 


ry był dziwnie podatny na 
spiracje Doboszyńskiego, 


go „listu otwartego”, czy w 
sprawie zmizny szefa szóste- 
go oddziału? 


wszystkich ciemnych spra- 
wach MIKOŁAJCZYK. które- 
go aparat kontrwywiadu poli-| 


tycznego powinien był żywo is 
w porę zainteresować się oso- 


bą Doboszyńskiego i wszyst- 
kich innych Doboszyńskich? 


rolę inspiratorów, wywiadow-| 
ców i dywersantów niemieo- jg 


kich w londyńskim kierowni- 
ciwie ruchu podziemnego w] 
kraju. 

WSTRZĄSAJĄCA PRAW- 
DA O NIKCZEMNEJ ROLI 
SANACJI I ENDECJI UJAW 
NIA SIĘ CORAZ PEŁNIEJ. 


legacji do poszczególnych ofi 
lcerów z prośbą objęcia do- 
ództwa, którym sekundow: 
iły nawet wystąpienia poiedyń 
czych ludzi w sztabie naczel- 
lego wodza. 
Świadek dodaje: „Lotnietwo 
było środowisk*em, gdzie by- 
lo najwięcej intryg ¿ różnych 
inspiracy jn po 
wrześniu 1939 r.*. 
Rewelacyjne szczegóły uja- 
Wwnia świadek, który wspoini- 


lina o zupełnie niespodziewa- 
Jależ rolę grał w tychiny,) odst K 


hym „odstąpieniu” Japończy- 
kom szeregu polskich ofice- 
ów wywiadu, specjalistów od 
zagadnień radzieckich, którzy 
Japończyków za+ 
mieli pracować 

na Dalekim 


Wywołało to oburzenie Fran 
luzów — stwierdzą świadek, 
tosunki między wywiadem 
polskim a francuskim, były 
jprzez pewien czas tak naprężo 
me, iż 2 oddział francuski nie 


jżyczył sobie przeprowadzania 
jrozmów z szefem 2 oddziału 
{polskiego płk, Wasilewskim. 


Inspiracja niemiecka wy- 
zła szczególnie ostro na jaw 
jw roku 1941, kiedy powstała 


L Kowalewski źność nawiązania stosun= 


sunku gen. Sikorskiego do ZSRR, 


ków polsko - radzieckich. Ma- 
jor Nowiński ciągnie dalej: 
Gen. Sikorski, jak mi wia- 
domo, zwracał się niejedno- 
krotnie pisemnie do gen. Sosn 
kowskiego, prosząc o poparcie 
tej akcji. Gen. Sosnkowski od 
powiedział odmownie. 
* To jest pierwszy moment, 
gdzie sprawa inspiracji zar; 
sowuje się zupełnie już wyr: 
nie, gdy widąć, że chodzi 
storpedowanie akcji i działal- 
ności gen. Sikorskiego. Dopie- 
ro jednak wypadki r. 1943 do 
wiodły, jakimi drogami ta in 
spiracja chodziła i wreszcie ja 
ką ona formę przybrała w mo 
mencie decydującym. 
Działalność inspiracyjna ma 
bowiem to do siebie, że zasad 
niczo ujawniać się ona nie po 
winna, powinna jak najdłużej 
pozostać w ukryciu. Tymcza= 
sem w sprawach tych, o któ- 
rych wspomniałem, ta akcja 
inspiracji przyjęła formę już 
dawnej dywersji — to znaczy, 
że sprawa ta była tak ważna, 


o 


należy — że Niemcy poszli na 
wet pa to, by ujawnić tę ak- 
cję, byle tylko doprowadzić 
do pożądanych skutków, 
Konytnuując swe zeznania 
świadek wspomina, jak w nie 
legalnie wydawanym piśmie 


w W. Brytanii ukazały się 
szczegóły ściśle tajnych roz- 
mów polsko - radzieckich, któ 
re wtedy nie były jeszcze za- 
kończone. 

Dokumenty, które ukazały 
się w „Walce zostały wykra- 
dzione przez Grocholskiego, 
oficera 6 oddziału sztabu, tj. 
tego oddziału, który kierował 
walką podziemną w kraju. 

Doboszyński skierował wów 
czas prowokacyjny list otwar 
ty do Sosnkowskiego. W od- 
powiedzi Sosnkowski zajął sta 
nowisko pozytywne do Dobo- 
szyńskiego. W wyniku tego 
powstał duży zamęt w środo- 
wisku emigracji polskiej, zaś 
na odcinku, wojskowym b. ofi 
cerowie oddziału 6 i 2 putko- 
wnicy Smoleński 1 Demel or- 
ganizowal: nielegalne zebra- 
nia w Edynburgu, wspomaga- 
ni przez b, oficera „dwójki”, 
la później naczelnika bezpie- 
czeństwa MSZ Haukc-Nowa- 
ka, 

Storpedowano wtedy szereg 
posunięć gen. Sikorskiego jak 
np. w sprawie gen. Januszaj- 
tisa, który przebywał przez 
czas dłuższy w Związku Ra- 
dzieckim i odnosił się p ba 
wnie do tego co tam widział. 

Mając trudności na tle ak- 
cji dywersyjno = inspiracyjnej 
w wojsku gen. Sikorski pro- 
sił gen. Januszajtisa, aby dał 
świadectwo prawdzie, objeż- 
dżając szereg ośrodków w. 
ska polskiego w W. Brytanii 
i wygłaszając tam odczyty. 

Zamierzenia te spaliły na 
panówce, ponieważ qrupa. lu- 
dzi z otoczenia gen. Sikorskie 
go przeprowadziła iniryge, pre 
parując tendencyjne raporty, 
które pochodziły rzekomo 
słuchaczy odczytów Januszaj- 
tisa 1 przedstawiały go jako 
„demoralizatora”. 

Dla zilustrowania penetra 

cji wywiadu niemieckiego w 


G3 


polskim środowisku emigra 
cyjnym, świadek _ podale 


przez gen. Sikorskiego, z0- 
stały w dwa dni później do- 
słownie podane przez „Deut 
schlandsender* — niemiec- 
ką rozgłośnię radiową. 


„Dwójka kieruje 
oddziałem 
„akcii na kraj“ 
Świadek obszernie przedstawia 


wzajemne stosunki między II i 
VI oddziałem sztabu gonoralno- 


wym Jorku konferencja w o- 
bronie praw obywatelskich, 
zorganizowana przez Kongres 
Walki o Swobody Obywatel- 
skie, 

W konferencji wzięło udział 
1.100 delegatów, reprezentują- 
cych miejscowe związki zawo 
dowe, wchodzące w skład prze 
mysłowych związków zawodo 
wych (CIO) i amerykańskiej 


— do takiego. wniosku dojść |* 


„Walka, które ukazywało się |% 


go, stwierdzając: 

Oba te oddziały tworzył zespół 
ludzi, którzy na emigracji kon. 
sentrowali maksimum środków 
i wpływów, dających im możność 
przoprowadzenia każdej ak 
tak na terenie zagranicznym, 
jak i w kraju. 

Oddział VI był początkowo za- 
planowany ji zupoł 
nie niezalężna od sztabu, Był to 
tzw, oddział akcji na kraj. Tego 
rodzaju organizacyjno ujęcie. by- 
ło w moim pojęciu zupelnie słusz 
ne, W ten sposób ty 


federacji pracy (AFL), orga- 
nizacje kulturalne, młodzieżo 
we i inne, 

Wszyscy mówcy, występu- 
jący na konferencji, potępili 
objawy faszyzmu w Stanach 
Zjednoczonych i wzywali do 
zjednoczenia się w walce prze 
ciwko atakom na prawa demo 
kratyczne narodu amerykań- 
skiego. 

Delegaci podkreślali koniecz 
ność obrony praw. politycz 
nych przywódców Partii Ko« 
munistycznej USA, których 
obecnie sądzi się za ich po- 
A | glądy polityczne i za odważną 
walkę w obronie pokoju. 

Były wiceminister sprawie- 
dliwości John Rougge oświad- 
czył w swym przemówieniu, 
że zarządzenie prezydenta 
Trumana o sprawdzaniu „lo- 
Jalności* obywateli amerykań 


korskiego. 
To watominst, co się stało póź. 
niej, urągało zasadom jakiejkol- 
wiek konspiracji. Oddział VI zo.. 
zony do sztabu i mu- 
wszystko, eo mu ka. 
TI. 
wydarzenia na od- 
cinku krajowym, świadek mówi: 
W pewnym momencie kiedy je 
szcze żył gen. Grot.Rowecki, 
e, że w terenie znaj- 
ę placówki oddziału II, 
zażądał od Londynu kategorycz. 
nie zlikwidowania ich, względni 
podpoyządkowania _ kierownetwa 


reakcjonistó 

WIEDEŃ (PAP). — Dzien- 

nik „Oesterreichische Volks- 
stimme“, powołując się na 
wiadomość radia angielskiego 
w Hamburgu stwierdza, że 


ZWZ, a późnej AK. Jak zeznał 
na rozprawia sądowej w woj- 
skowym sądzie morskim pik. 
Smoleński, szef oddziału VI, w 
okresie kiedy ta akcja miata 
miejsce „ze względów technice 

nych nie zostało to zrealizowa- 


partie Socjaldemokratyczna i 
„Ludowa“ w Austrii zorgani- 
zowały tajny „komitet woj- 
skowy", który już od wielu 
miesięcy prowadzi w tajemni- 
©y przed narodem przygotowa 


ne, 
€ 


nia do utworzenia austriac- 


NOWY JORK (PAP). — 25] skich było punktem zwrotnym 
czerwca br. odbyła się w No-| w kierunku faszyzmu. 


Przyjęcie antydemokratycz 
nych projektów ustaw było lo 
gicznym następstwem wyżej 
wspomnianego zarządzenia 
Trumana, 


MILION PODPISÓW 
PRZECIWKO PRAWU 
TAFTA — HARTLEY" 
NOWY JORK (PAP). — W 
Waszyngtonie odbyła się jed- 
nodniowa konferencja nadzwy 
czajna 400 przywódców związ 
kowych, wchodzących w skład 
CIO, AFL oraz niezależnych 
związków zawodowych, repra 
zentujących ponad milion ros 
botników. 

Konferencja odbywała się 
pod znakiem walki o, uchyle= 
nie prawa Tafta—Hartiey'a. 

Uczestnicy konferencji zwró 
cili się z apelem do zorgani- 
zowanych robotników, aby w 
ciągu 10 dni najbliższych ze- 
brali milion podpisów pod pe 
tycję o uchylenie prawa Taf- 
ta — Hartley'a, domagającą 
się od członków Kongresu po 
parcia dla projektu ustawy, 
wniesionego przez Marcanto- 
nio oraz, by skierowali oni do 
Waszyngtonu delegację celem 
dalszej walki o przywrócenie 
prawa Wagnera do mocy praw 
nej. . 


Nowe knowania 


w w Austrii 


kich sił wojskowych. 

Wiadomość ta — podkreśla 
dziennik — potwierdziła słusz 
ność wypowiedzi austriackiej 
prasy komunistycznej, wska- 
zujących, że na terenie Austrii 
już od dawna prowadzi się 
przygotowania do utworzenia 
armii austriackiej i że wła- 
śnie dla tych celów rząd au= 
striacki mobilizuje środki — 
nowe masowe podatki. 


Przed konferencią ministrów finansów 


Cień kryzysu amerykańskiego 


zawisł nad Europą Zachodnią 
Brytyjski minister skarbu w opałach 


pejskich oraz dowolnego prze: 
suwania przez USA kredytów 
w ramach globalnych kwot pla 
nu Marshalla, 

Stanowisko Crippsa wobec żą 
dań  Harrimana, popieranych 
przez Belgię (i ostatnio pod 
presję USA również przez Fran 
cję) — oceniane jest dotąd ja 
ko_ nienstępliwe, 

Niektóre czynniki amerykań- 


LONDYN (PAP) Uwagę lon 
dyńskich kół politycznych ab- 
orbuje posiedzenie ministrów 
inansów krajów marshallow= 
skich, które odbędzie się w Pa 
ryżu w środę 29 bm. 

W kołach tych podkreśla się, 
że po niepowodzeniu odbytego w. 
ubiegłym tygodniu posiedzenia 
w Brukseli — Stany Zjednoczo- 
ne i Wielka Brytania przygoto 
wują się „do rozgrywki środo- 
wej w Paryżu, której towarzy 
szy widmo kryzysu gospodar- 


tuje on całą winę niepomyślnej 

kiej 
tanii „zwalić na presję amel 
+ |rykańskg“. 

Te same czynniki mówią już 
wprest i otwarcie, że w toku naj 
bliższych miesięcy nastąpić mol 
że i nastąpi prawdopodobnie w 
Wielkiej Brytanii „ekonemicz. 
ne trzęsienie ziemi”. 

NOWY JORK (PAP) Parys- 
ki korespondent dziennika „New 
York Herald Tribune“ stwi 


strzający sig koflikt bryty 
amerykań 

Oczekuje się, że posiedzenie 
paryskie przeistoczy się w klu 
czową Tózgrywkę pomiędzy Orip 
psem i Harrimanem. Przedmio* 
tem rozgrywki ma być nowy 
amerykański plan  „płatńości 
międzyeuropejskiej" przewidują 
cy wprowadzenie wolnej konwer 


sji funta mtezlinga 4 walut suro|dza, śą wybitne osobistości ofi 


kie zarzucają Crippsowi, że usil 


— 
| Komunikat . 


cjalne w Londynie, Paryżu i in 
nych stolicach europejskich u» 
ważeją, iż w europejskich spra 
wach gospodarczych nastąpił 
kryzys i „porozumienie“ osią: 
gnięte przez kraje marshallow- 
skie szybko załamuje się. Ko- 
respondent dodaje, że cień wiel 
kiego kryzysu amerykańskiego 
zawisł obecnie nad Europą, 


W środę, dn. 29 czerwca ð 
godz. 9 rano w sali Teatru 
Wojska Polskiego przy ul. Ja- 
racza 27 odbędzie się uroczy- 
ste zakończenie TI turnusu 
terenowych kursów . szkolenia 
partyjnego, 

W części artystycznej wy- 
stawiona będzie sztuka M, 
Gorkiego pt. „Na dnie“, 

Rar Łódzki PZPR 
« Wydział Propagandy, 
-Oświaty 1 Kultury 
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Patrioci jugosłowiańscy nie złożyli broni 


Przegląd 4-go numeru pisma „O socjalistyczną Jugosławię“ 


(Pismo „O socjalistycz 
ną Jugosławię" jest or- 
ganem komunistów ju- 
gosłowiańskich,. emigran 
tów politycznych, prze- 
bywających w ZSRR), 


N sody Jugosławii pozo- 
stają wierne Związkowi 
Radzieckiemu* — oto tytuł ar 
tykułu wstępnego, który 
stwierdza, że wśród szerokich 
rzesz ludności pracującej Ju- 
gosławii nieprzerwanie rosną 
szeregi szczerych przyjaciół 
ZSRR, 

„Walka klasy robotniczej * 
mas pracujących kraju prz 
ciwko trockistowskiej klice 
Tito — czytamy dalej w ar- 
tykule — świadczy, że naro- 
dy Jugosławii nie zapomniały 
£ nie mogły zapomnieć tego, 
co uczynił dla nich Związek 
Radziecki. Wiedzą one, że wol 
ność i niezawisłość uzyskane 
w wyniku drugiej wojny świa 
towej, a obecnie zdeptane 
przez nacjonalistyczną klikę 
Tito, zawdzięczają przede 
wszystkim Związkowi Radzie- 
ckiemu, jego armii, rządowi 
radzieckiemu i osobiście towa 
rzyszowi Stalinowi", 

W ponurych latach wojny 
— czytamy w dalszym ciągu— 
kiedy cały kraj pokryły zęste 
kłęby dymu palonych miast i 
wsi, walczące narody Jugosła 
wii miały jednego; jedynego 
przyjaciela, na którego pomoc 
zawsze liczyły! Przyjacielem 
tym był Związek Radziecki. 
Narody Jugosławi: nie zawio- 
dły się — armia radziecka 
wkroczyła na Bałkany, niosąc 
upragnioną pomoc, 

Nie bacząc na nikczemne 
wysiłki nacjonalistów, pragną 
cych. dowieść, że Jugosławia 
sama wyzwoliła się spod jarz 
ma faszystowskiego, narody 
naszego kraju po wsze Czasy 
pozostaną wdzięczne Związko 
wi Radzieckiemu za jego bez- 
śnteresowną pomoc zarówno 
podczas wojny, jak i w okre- 
sie biidówń:ctwa pokojowego. 
Były one wierne Związkowi 
Radziśckiemu i nadal żacho- 
wają one dlań wierność. 

W. imieniu przebywających 
w Związku Radzieckim emi- 
grantów politycznych, artykuł 
wzywa wszystkie siły rewo- 
lucyjne Jugosławii, wszyst- 
kich uczciwych i szczerych in 
ternacionalistów do aktywiza 
cji walki ze zbrodniczą bandą 
nacjonalistyczną Tito. 

... 

Tematem artykułu redakcyj 
nego pt. „Mobilizujemy wszy- 
stkie siły partii i narodu do 
walki z kliką Tito — Ranko- 
a „jest sprawa zespolenia 
szaregów szczerych i uczci- 
wych internacjonalistów, wier 


gi, towarzysze! Na terror troc 
kistów w naszym kraju odpo- 
wiedźcie zdecydowaną walką. 
Należy walczyć z titowcami 
w sposób bezkompromisowy, 
zorganizowany, dzień w dzień, 
godzinę za godziną. Wypędze- 
nie bandy Tito z kraju — oto 
główne zadanie sił rewolucyj- 
nych, oto nasz obowiązek wo- 
bec narodu Jugosławii, wobec 
całego obozu demokratyczne- 
go". 
s... 

W artykule M. Radinowicza 
pt. „Mameluk Mosze Pjade“ 
znajdujemy 
renegata, jednego z wiernych 
trockistowskich giermków Ti- 
to. Opisując działalność głów- 
nego błazna z titowskiej budy 
jarmarcznej M. Radinowicz 
stwierdza: „I ten złośliwy o- 
szczercą pokroju Goebbelsa i 


charakterystykę |ś 


bandy hearstowskiej wmówił 
sobie, że jest „teoretykiem“, 
że może on tumanić naród, że 
jest mędrcem i ustawodawcą. 
Mija rok, jak zatruwa on at- 
mosferę Jugosławii jadem 
swoich oszczerstw", 

Klikę *Tito — jako śmiertel 
nego wroga jednolitego fron- 
tu komunistycznego — dema- 
skuje W. Michajłowicz w ar- 
tykule: „Kto jest przyjacie- 
lem, a kto wrogiem Jugosła- 
wii“ oraz W. Vidmar w arty- 
kule: „Titowcy — rozbijacze 
robotniczego w Trie- 


Czwarty numer pisma „O 
socjalistyczną Jugosławię” za 
wiera między innymi szereg 
artykułów o Chinach demo- 
kratycznych, o sukcesach chiń 
skiej Armii Ludowej, która 


dedniu ostatecznego zwycię- 
stwa nad reakcyjnymi giłami 
kraju. Artykuł N, Sekulicza 
pt. „Obłudni przyjaciele no- 
wych Chin* demaskuje wy- 
siiki nacjonalistów jugosło- 
wiańskich, zmierzające do zdo 
bycia autorytetu w oczach na 
rodu kłamliwymi twierdzenia 
mi, jakoby właśnie partyzanci 
jugosłowiańscy wskazali chiń 
skiej Armii Ludowej drogę do 
zwycięstwa. Te demagogiczne 
twierdzenia nacjonalistów ju- 
zosłowiańskich, którzy obłu- 
dnie narzucają się demokra- 
tycznym Chinom w charakte- 
rze „przyjaciół“, były nieje- 
dnokrotnie demaskowane przez 
chińską partię komunistyczną 
w jej uchwałach partyjnych, 
potępiających zdradziecką dzia 
łalność nacjonalistyczną kliki 


znajduje się obecnie w prze- 


Tito. 


W walce o przeobrażenie przyrody 


Bilans prac wiosennych 1949 r. w ZSRR 


Minie lato, wyrosną młode za-| lin, powstanie wiolka siła — 33 


Gazeta „Trnd'* zamieściła 
niedawno artykuł M. Ijina, 
którym autor pisze między inn, 
mi: „Wiosna roku 1940 dobie 
ga końca. Z Ministerstwa Rol- 
uictwa ZSRR donoszą, że plan 
zasiowu upraw zbożowych zo: 
stał wykonany z nadwyżką, p 


tny, buraka cukrowego, soi, 
słonecznika, upraw aromatycz. 
nych, z których produkuja się 
olejki eteryczne, Obszar zasi 
wów traw wieloletnich zwięk* 
szył się o 1.600 ha, Na południu 
kruju, w Tadżykistanie, Uzb 

kistanie i Azerbejdżanie 
się jęczmień, W Turkme 
punktów dostaw dostarczono ji 
zboże, zżęte w 1949 roku, Na 
południu Ukrainy odbywają się 
sianokosy, w Gruzji i na Kuba. 
niu rozpoczął się zbiór liści hér- 
bacianych, Dobrze powitali i do- 
brze żegnają czwartą powojen- 
nig wiosnę pracownicy rolnictwa 
socjalistycznego! 

Minęło już przeszło 7 miesięcy 
od dnia ogłoszenia uchwały par. 
tii i rządu w sprawia sadzenia 
ochronnych pasów leśnych, sto- 
sowanie płodozmianu polno-łąko- 
wego i budownictwa stawów i 
zbiorników wody w stepowych i 
leśno.stopowych rejonach curo- 
pejskiej części ZSRR. Wspania- 
ły plan stalinowski przeobrażo- 
nia przyrody stał się osobistą 
sprawą milionów obywateli ra- 
dzieckich, Pomyślne wiadomości 
nadchodzą z licznych obwodów 
naszoj  ojezy Państwowy 
plan w zakresie wiosonnogo sa. 
dzenia Jasu został na dzień 5-go 
maja wykonany z nadwyżką wy 


nych ideom socjalizmu i demo 
kracji, które to elementy sta- 
nowią większość w szeregach 
klasy robotniczej  Jugosła- 
wii i jej partii komunistycz- 
nej. 

Zakończenie artykułu za- 
wiera odezwę do patriotów ju 
gosłowiańskich w kraju, któ- 
rzy w atmosferze okrutnego 
terroru toczą walkę o zjedno- 
czenie wszystkich sił demo- 
kracji przeciwko pachołkom 
anglo-amerykańskim — nacjo 
nalistom z. kliki Tito: „Odwa- 


W._Ażoiew 


noszącą 16,3 proc. 


Wicepremier 


tow. Hilary Mine 


powrócił z urlopu 

WARSZAWA (PAP). — Wi- 
ceprezes Rady Ministrów i 
przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar 
czego — tow. Hilary Mine po 
powrocie z urlopu objął urzę- 


dowanie w dniu 27 bm. 
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rośla państwowych, kołchozo- 
wych i sowchozowych Jasów, za, 
sadzonych podczas ubiegłej j 
sioni i obecnej wiosny. Wo wrze- 
śniu znów rozpoczną się prace 
związane z sadzeniem. Nowe la- 
sy wyrosną na całym stepie — 
od górnego biegn Dniestru do 
ujścia Uralu, od Tuty do Penzy 
do podgórzy kaukaskiego pasma 
górskiego, Jak powiedział Sta. 


miliardy drzew dla obrony na- 
szych pól przed wiatrem, dla v= 
brony naszych zasiewów przed 
posuchą. 

Potężne pasma leśne — „pas: 
ma Stalina'* — jak je powszech 
nie nazywa naród, zagrodzą su- 
szy dostęp do pól kolchozowysh 


Czy lecznictwo sanatoryjne 
ZUS odpowiada swym zada- 
niom? Czy pobyt w sanato- 
riach ubezpieczeniowych za- 
pewnia kuracjuszom nie tyl- 
ko zabiegi lecznicze, lecz rów 
nież í właściwą atmosferę, ko 
mieczną do odzyskania zdro- 
wia i pełni sił? 

Odpowiedź na te pytania, in 
teresujące żywo tych wszyst- 
kich, którzy po przebyciu nie- 
zbędnych badań i otrzymali 
skierowanie na leczenie sana- 
toryjne, zawiera następujący 
list nadesłany do Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych: | 

„Kuracjusze turnusu majo- 
wego 1949 r. Sanatorium 
ZUS'u w Ciechocinku przesy- 
łają Dyrekcji w Warszawie 
serdeczne podziękowanie za 
skierowanie do Ciechocinka £ 
oddanie w opiekę Dyrektoro- 
wi Cyprianowi Sadowskiemu. 

Pomoc w odzyskaniu zdro- 
wia i życzliwość, jaką nas 0- 
taczała Dyrekcja Sanatorium 
wraz z personelem przez cały 
czas naszego pobytu była tak 
serdeczna i troskliwa, że za- 
sługuje na majwyższe uznanie 
1 wdzięczność”, 

Następuje 107 podpisów. Te 
107 nazwisk, to przedstawicie 
le świata pracy, którzy, wra- 
cając do swych warsztatów, 
oceniają wartość wkładu insty 
tucyj ubezpieczeń społecznych 
w ochronę zdrowia budowni- 
czych Polski Ludowej. 

Jeśli uświadomimy sobie, 
że przez sanatoria ubezpiecze 
niowe przechodzą rocznie dzie 


i sowchozowych, ułatwią praco, 


związane zo stworzeniem obfi* 
tości produktów rolniczych.* 


siątki tysięcy, obywateli, a 
większość ąz nich wyraża się 


Ochrona zdrowia ludzi pracy 


Rozwój lecznictwa sanatoryjnego ZUS-u 


z najwyższym uznaniem © po 
gh lecznictwa i opiece, któ 
rą im zapewniają sanatoria, 
to musimy stwierdzić, że — 
hasło „sanatoria dla świata 
pracy" jest w pełni realizowa 
ne. 

Liczba sanatoriów stanowią 
cych własność instytucyj ubez 
pieczeń społecznych wzrosła 
z 16 w roku 1938 do 29 w 
dniu 31,X1I. 1948 r., zaś dal- 
szych 16 znajduje się w sta= 
dium organizacji. Sanatoria 
ubezpieczeniowe przeciwgruź- 
licze dysponują 5.960 łóżkami 
dla dzieci i dorosłych, zaś. 
zdrojowiskowe — 1.745 miej- 
scami. Ponadto 5.810 łóżek by= 
ło zakontraktowanych dla n= 
bezpieczonych 1 ich rodzin w 
sanatoriach państwowych, sa 
morządowych itp. 

Z leczenia  sanatoryjnego 
skorzystało w roku ubiegłym 
53.574 osób, 
dzieci. 
kiem 1938 cyfra ta wzrosła 
pięciokrotnie 


Delegacja wegierska 
dla współpracy gospodarczej 


przybyła do Warszawy 


WARSZAWA (PAP). — 
Dnia 27 czerwca przybyła dó 
Warszawy delegacja węgier= 


ska na posiedzenie komisji 
stałej dla współpracy gospo= 
darczej polsko-węgierskiej. 
Na czele delegacji węgier« 
skiej stoi podsekretarz staną 
w ministerstwie spraw zagra< 
nicznych, p.Anfor Berei. 


wyniki pracy organizacji partyjnych 


tematem obrad konferencji wojewódzkich PZPR w Poznaniu, Krakowie, Katowicach i Gdańsku 


W całym kraju odbywają 
ferencje partyjne Polskiej Zjed 
W POZNANIU konferencja 
wojewódzka odbyła się w auli 
Uniwersytetu przy udziale czł. 
Biura” Politycznego RO PZPR, 
tow, Jakuba Bermana, czł. Ri! 
ra Org. tow, Nowaka, czł, KO 
tow, Doroty” Kłuszyńskiej i tow. 
Popiela oraz reprezentantów Ko- 
munistycznej Partii Czechosio- 
wacji, tow. tow. Fuksa, Kowal- 
czyka i Proszkego. 

Witany owacyjnie „Mię, 
dzynarodówką'* członek KO 
KPOz, Fuks, przekazał konfe- 
rencji proletariackie pozdro- 
wienie Komunistycznej Partii 
Ozechosłowacji oraz podkreślił 
znaczenie sojuszu 1 przyjaźni 
klasy robotniczej Polski i Oze. 
chosłowacji. 


PZPR LICZY W WOJEWÓDZ- 
TWIE POZNAŃSKIM 173.000 
OZŁONKÓW 
Spruwozdanie z działalności 
wojewódzkiej organizacji partyj 
nej i jej zadania na przyszłość 
przedstawił I sekretarz Komite- 
tu Woj. tow. Olszewski, pod. 

kreślając jedność organizacy 
i polityczią PZPR, 
Sokretarz Kom. Wojew. oma- 
wia następnie zadanie przemy” 
słu wielkopolskiego w zamach 
planu 6.letniego i rolę organi- 
zacji partyjnej w jego realiza- 
cji. 


się pierwsze wojewódzkie kon- 
noczonej Partii Robotniczej, 


AWANS 6 TYSIĘCY 
ROBOTNIKÓW ŚLĄSKICH 
W _KATOWICAOH sprawo- 

zdnwcą z pracy organizacyjnej 
był,+pierwszy: sgokretarz KW 
PŻŹPR, tow. Strzelecki. Podkreś- 
lit on, że podstawowe gałęzie 
przemysłu śląskiego wkroczyły 
w trzeci rok planu z poważnymi 
osiągnięciami, uzyskanymi w 
produkóji węgla, surówki, stali 
innych materiałów, dzięki zjed 
noczeniu polskiej klasy robotni. 
czej, 

Na przestrzeni czterech lat 

na kierownicze stanowiska w 

przemyśle wysunięto ponad 

6 tysięcy robotników, Wielu 

z awansowanych należy dziś 

do czołowych kierowników 

polskiego przemysłu. 

Omówiwszy osiągnięcia i za- 
dania organizacji partyjnej 
wśród młodzicży, kobiet, związ- 
ków zawodowych i chłopów, 
mówca stwierdził, że PZPR w 
woj, śląskim liczy 230 tysięcy 
członków. 

Podczas przemówienia II se. 
krotarzn tow. Machno przybyły 
na salę delegacje górników z 
kopalń „Sosnowiec, „Wieczo- 
rek'* i „Pstrowski'*, Wśród o< 
wacji zebranych przekazały one 
konferencji wykonane w węglu 
popiersie pierwszego przodowni- 
ka pracy w Polsce Ludowej, 
Wincentego Pstrowskiego. 


Daleko od Moskwy 


Ale gdy spojrzał na chłopca widzi, że już nie może na 
niego liczyć. Wtedy woła swego starszego subiekta: 
„Tędy przejeżdżał obóz. Czy nie wiesz Tymoteuszu, co 
to za obóz?“ — „Wiem gospodarzu — odpowiada subiekt, 
— Chłopi wieźli owies do kupca Sizobriuchowa, po rublu 
za pud. Jednakże zgadzają się nam ustąpić, tak że na 
własne ryzyko zdecydowałem dodać im po pięć kopiejek 
na pudzie, Już zawrócili i zaraz tu będą“ — „Czy zrozu- 
miałeś? — zapytał gospodarz chłopca — Nie nadajesz 
się na subiekta. Radzę ci abyś został inżynierem-mecha- 
nikiem. Każdy nadaje się do tego, nawet Filimonow zo- 
stał inżynierem!...* 

Filimonow roześmiał się. 

. Zabawna przypowiastka. — Ale, ale towarzyszu aka- 
demiku, czy to nie ty byłeś tym młodzieniaszkiem, któ- 
ry nie zdał egzaminu? 

— Nie, towarzyszu inżynierze, to nie ja byłem... Matko 
kochana! Gdybym to był ja, to naczelnikiem zaopatrze- 
nia byłby u Batmanowa jakiś wysokowykwalifikowany 
mea a na punktach ludzie chodziliby głodni i bez 
pbuwia. 


Beridze i Topolow, kiedy po następnym postoju na 
punkcie znaleźli się sami w saniach, dłuższy czas jechali 
milczące. Słychać było ciężki oddech i sapanie Kuźmy 
Kuźmycza. Beridze od czasu do czasu zaczynał śpiewać 
„Wspaniałe to morze, święty Bajkał“, Dotychczas nie 
mieli jeszcze okazji rozmawiać niesłużbowo, a nawet 
przy służbowych rozmowach był zawsze obecny Kow- 
SZOW. 

Gdy przejeżdżali obok jakiejś wyrwy, sanie silnie pod- 
rzuciło, tak że inżynierowie zderzyli się. Beridze poczuł 
ao tabaki, zalatujący: od wąsów starego i roześmiał 

= Otóż zbliżyliśmy się, Kużma Kuźmyczu! Czy nie 
uważacie, że milczeliśmy zbyt długo? Zdaje się, że już 
Ay ma przyczyn, aby się na siebie boczyć. Jak sądzi- 

— Macie rację. Prawdę powiedziawszy i dawniej nie 
było ku temu ważkich przyczyn. 

— Dawniej były przyczyny — Grubski. To była przy 
czyna z powodu której, jeśli się tak można wyrazić — 
byliście w niedoli.. Proszę mi powiedzieć, czy nie żal 
wam go? Przecież on niemało pracy włożył w ten pro- 
jekt i nagle został usunięty. 

— Nie! Nie żałuję go, chociaż to jest marny człowiek 
— twardo odpowiedział Topolow. — Sam doświadczy- 


łem na sobie jego wpływu — według waszego określe- 


nia — niewoli. Dałbym premie temu. ktoby, potrafił mi '« 


TOW. OYRANKIEWICZ 
PODSUMOWAŁ DYSKUSJĘ 


W KRAKOWIE referat spra- 
wozdawczy wygłosił I sekretarz 
Kom, Woj, tów, Rybicki, Mów. 
ca stwierdził, że w krakowskim 
ośrodku nankówym znajdują się 
jeszcze elementy oportinistycz- 
ne. Również pewna część profe- 
sorów-marksistów, przez źle po- 
jęte poczucie solidarności, zbyt 
słabo występuje przeciw ukry. 
tym wrogom, Pozytywną część 
bezpartyjnych sit naukowych 
Partia muai otoczyć najwyższą 
opieką, Musi dopomóc im w 
przebycia ewolucji ideowej ku 
pozycjom  marksizmu-leninizmu, 

W dyskusji zabiera głos ezto- 
nek Biura Organizacyjnego KO 
PZPR tow, Reczek, 

Po wystąpieniu tow. Stasiow. 
skiogo — przodownika pracy z 
kopalni „Bierut“, który mówił 
o roli współzawodnictwa pracy, 
głos zabiera, witany entuzja- 
stycznie przez zgromadzonych, 
rektor Uniwersytetu Jagielloń: 
skiogo, tow. prof, Marchlewski, 

Na wyższych uczelniach — 
stwierdza mówca — prowadzić 
trzeba nieubłaganą walkę kla- 
Sową. Trzeba zwalezać objawy 
hezdusznego podchodzenia do 
wykładów w dziedzinie postępo- 
wych kierunków w nauce, wy. 
pracowanych w Związku Ra 
dzieckim, trzeba jednocześnie o- 
twierać ludziom oczy na. niczym 
nieuzasadniony entuzjazm dla 
wątpliwych często osiągnięć 


nauki „zachodu“, nauki, która 
chińskim murem odgradza się od 
wspaniałych, rewolucyjnych dos 
świadczeń i osiągnięć Miczurina, 
Łysenki i innych wielkich pa 
czońych radziętkichi 5 

W. imieniu profesorów a 
Szych uczelni. technicznych Te 
zabrał rektor prof, tow. Wale- 
ry Goetel, który z wielkim en- 
tuzjazmem podkreśla gospodar. 
cze osiągnięcia klasy robotniczaj 


rów, wśród niesłychanego entus 
zjazmu zgromadzonych, zabiera 
głos w celu podsumowania wy- 
ników obrad, sekretarz KO 


PZPR — tow, Józef 
EG Cyrankia- 


OSIĄGNIĘCIA WYBRZEŻA 
W GDARSKU vi 

tarz KW PZPR pae en 

podkreślając, že oszczędność 

przekroczą 5,8 miliarda złotych, 

Tow, Konopka zaznacza, że 

osiągnięcia. Wybrzeża sę ro 
rultatem  wysiłim  Indności, 
pracującej pod ' przewodnie. 
twem PZPR, Dziesiątki tysię, 
cy PZPR-owców dojrzały i har 
towało się w toku walk klaso. 
wych o realizację haseł Par. 
ti. W wyniku całkowitego 
ideologicznego zjednoczenia 
obu partii robotniczych, obec- 
na organizacja gdańska liczy 
60 tysięcy członków, 


wyjaśnić psychikę takich ludzi, jak Grubski. 


Spróbujcie zrobić to sami, 
szeni — poradził Beridze. 
wolnym czasem. 


pieniądze pozostaną w kie- 
Wszak dysponujecie dzisiaj 


— Pozwolicie mi zażyć tabaki? Zrobię to ostrożnie, aby 


nie zaprószyć wam oczu. 


W tym ciemnym mieszkaniu 


gospodarzem, jak ja, 


Stary pociągnął tabaki. 
kichnął, s 


jesteście takim samym 


tak, że nie potrzeba pytać. 


Jerzy Dawidowicz głośno 


— Ot i wam się dostało! — roześmiał się stary. Jeśli 
macie chęć spróbujmy razem zbadać Pe a E 


zjawisko, jakim wydaje mi 


się mój były zwierzchnik, 


Czy zgadzacie się ze mną, że zagadnienie to jest skom- 


plikowane? 
Oczywiście. 


Aleksy Maksymowicz Go: 


w 
rkij — Topolow z szacun- 


kiem wypowiedział to nazwisko — nie na próżno wzywał 


do nienawiści do mieszczaństwa. 


Straszna siła mieszczań 


stwa polegała głównie w jego dążeniu do spokoju i bez 
czynności, Grubski jest wyrazicielem czegoś podobne= 
go. On powinien właściwie mieszkać w Anglii: tam wszy 


stko trwa w ciągu wieków bez 


ogromnego stęchłego stawu 


ruchu, podobne do 
pokrytego zieloną rzęsą... 


EC. d, nd 


w Polsce, 
Po ogłoszeniu przez komisję ' 
skrutacyjna wyników wyb 


Nr 17i 


Wrota nauki stanęły otworem 


Wyisze aceln je dla młodcety robotniczej i dłonie 


Jeżeli sięgniemy pamięcią 
do lat międzywojennych, na- 
tarczywym wręcz wspomnie- 
niem jest rozdźwięk i dyspro- 
porcja między treścią życia 
uczelni wyższych a treścią ży- 
cia, jakie nas otaczało. 

Działo się tak dlatego, że 
skład socjalny wyższych uczel 
ni nie miał nic wspólnego 
ze stanem socjalnym społeczeń 
stwa. Znaczy to, że młodzie- 
ży robotniczej i chłopskiej, a 
więc młodzieży reprezentują- 
cej u nas 85 procent społeczeń 
stwa, na Uniwersytetach było 
przed wojną zaledwie 3 pro- 
cent. Statystyka wyglądała na 
stępująco: na 1000 dzieci ob- 
szarników, kupców, i przemy- 
słowców studentów było 250: 
na 
czworo, na tysiąc dzieci chło- 
pów. małorolnych dwoje na ty- 
siąc dzieci robotników rolnych 


10, 
Działo się tak dlatego, że ży 
Jący na marginesie życia i uni 
kający z życiem styczności 
Uniwersytet hołdował zasadzie 
panowania tak zwanej kultury 
„elitarnej",. wydzielonej 4 izo- 
lowanej od ogólnego życia spo 
łecznego, będącej właściwie 
namiastką kultury, nie mają- 
cą mic wspólnego! z żywą 
postępową, idącą naprzód kul- 
turą ludu. F 

Dzisiaj na obecnym etapie 
odbudowy i rozbudowy, klasa 
robotnicza wie o tym, że tak, 
jak do minionej bezpowrotnie 
przeszłości należy struktura 
gospodarcza 1 polityczna ustro+ 
ju kapitalistycznego, tak rów- 
nież do przeszłości należą owe 
wyższe uczelnie, opanowane 
podówczas wyłącznie przez 
reakcyjną spółkę kapitalisty- 
czno-obszarniczą. Klasą robot 
nicza wie, że obecnie co roku 
zwiększa się procentowy u- 
dział jej synów i córek na Uni 
iwersytecie, i Politechnice, że 
w ostatnim roku akademickim 
ałosięgnał on już 50 procent i 
Że nadal wzrastać on musi i 
Będzie, T wid także klasa robot 
“nicza o tym, że aby tedo przeło 
mu, dokonać, aby zmienić skład 
socjalny młodzieży na wyż- 
szych uczelniach, trzeba było 
pokonać niejedną formalistycz 
ną przeszkodę. 

Klasa robotnicza wie także 
9 tym, że rząd Polski Ludowej 
nie tylko mury wyższych u- 
czelni otworzy szeroko dla mło 
dzieży robotniczo - chłopskiej 


U kolebki dziejowej 
naszego narodu 


W związku z tysiącleciem wej 
fein Polski na widownię dzie. 
jów, rozpoczęto — jak wiado- 
mio — szeroko zakrojone bada. 
nia naukowe, mające na celu 
wyświetlenie zagadnienia po- 
czątków, Państwa — Polskiego. 
Prace podjęte w r. ub. przybra- 
ły obecnie nową formę organi- 
zacyjną w wyniku zarządzenia 
Min. Kultury i Sztuki, powołu. 
jecego do życia Kierownictwo 
Badań. p 

Kierownictwo skupilo w 
swych rękach nadzór nad caio 
kształtem prac, na które skła. 
dają się przede wszystkim bada. 
wia wykopaliskowe Praco wy- 
dawnicze obejmą publikacje, 
sprawozdania z badań bieżą- 
cych, wydawnictwa źródłowe o- 
raz w miarą osiąganych wyni. 
ków, opracowania monograficz: 
ne poszczególnych stanowisk, 
Nadto opracowane zostaną wy- 
dawnictwa popularno . nanko. 
wo, majgce na celu upowszoch- 
nienie głównych problemów i wy 
ników badań. 

Tego rodzaju program wyma- 
ga współpracy | przedstawicieli 
szeregu dyscyplin. Prócz prehi. 
storyków i historyków będą pro. 
madzili badania historycy setu- 
Hi, geografowie, architekci, pa- 
leobotanicy, paleozoologowie, ję- 
zykoznawcy oraz liczni pratów. 
nicy pomocniczy. W łączności z 


tymi bndaniami rozbudowana 
będą praco  inwentaryzacyjne, 
bibliograficzne oraz szkolenio: 
we. 


Koordynscją prac zajmuje się 
Kierownictwo, działające woo: 
parciu o uchwały konferencji, 
odbytych z udziałem zaintereso. 
wanych naukowców. Siedzibą 
kierownictwa jest Naczelna Dy. 
rekcja Muzeów i Ochrony Za- 
Bytków. 


1000 dzieci robotniczych | 8 


ale, że systematycznie toruje 
jej droge, aby studia pomyślnie 
kończyła, że zwiększa ilość sty 
pendiów, które w tym roku 
osiągną sumę 650 milionów, że 
loży wielkie kwoty na budo- 
wę domów i burs akademickich 
oraz na akcję .dożywiania stu- 
dentów. 

Stoimy w obliczu zapisów 
na wyższe uczelnie. Przed ro- 
botnikami i chłopami, których 
dzieci kończą szkoły czy kur- 
sy wstępne, wyrasta, jak co 
roku od lał 5-ciu, zagadnienie 
studiów wyższych. Zagadnie- 
nie, którego aktualność potęż- 
nieje z roku na rok, zagadnie- 


nie, na które trzeba spojrzeć 
z dwóch równoległych punk- 
tów widzenia. 

Jednym jest chęć, słuszna, 
ambitna chęć, kształcenia swe 
go dziecka. Drugim jest postę- 
powe, klasowe zrozumienie ko 
nieczności, wyłonienia inteli- 
gencji własnej, inteligencji po 
chodzenia robotniczo-chłopskie 
go, która w oparciu o idelogię 
marksistowską działać będzie 
we wszelkich dziedzinach nau 
ki, kultury i sztuki i tym pew- 
niej, tym mocniej w przyszło 
ści ujmie ster rządów w swe 
ręce, 

„budzie tworzą sami histo- 


rię" — stwierdził ongiś Engels. 
Wiele lat potem pisał Eren- 
burg!: — „Kultura, to nie ren- 
ta, nie można jej dostać w 
spadku, złożyć w safesie i 
Żyć z odsetek. Nie ma kultury 
poza ruchem”, 

Tak jest w istocie. Nie ma 
kultury poza ruchem. I tak jak 
ruch' ten, ruch postępu i socja 
listycznej budowy wciągnął 
masy pracujące do wielkich i 
twórczych osiągnięć w dziedzi 
nie gospodarczej, tak samo mu 
sl on wciągnąć je teraz do na- 
nki, do kultury, które są jego 
składową, nierozerwalną częś- 
cią. J. Szczepańska. 


O pewnym doświadczeniu organizacji partyjnej przy Centrali 
Odpadków Użytkowych j 


Dzień wydania nowych le- 
gitymacji PZPR stał się praw 
dziwym przełomem w życiu 
podstawowej organizacji par- 
tyjnej przy Centrali Odpad- 
ków Użytkowych. 

Pomni. 54 punktu Statutu 
Partii, który mówi m. in, że 
„każdy członek powinien 0- 
trzymać określone zadanie par 
tyjne', przystąrJji towarzysze 
do całkowitego uaktywnienia 
swej organizacji, 
Nieodzownym warun- 
kiem tego, aby praca nasza 
przynosiła rezultaty — powie- 
dział I-szy sekretarz organi- 
zacji partyjnej tow. Bielżński, 
jest uwolnienie od nieludekich 
ciężarów przysłowiowych już 
„wielbłądów* _ organizacyj- 
nych, a to przez równomierne 
rozłożenie funkcji na wszyst- 
kich członków organizacji w 
zależności od ich uzdolnień i 
zamiłowań. 

Gdy tow. Bieliński odczytał 
listę członków. podstawowej 
organizacji przy C. O. U, ùzu= 
pełnioną nowymi funkcjami, 
do jakich juź uprzednio w roz 
mowach indywidualnych z 
członkami egzekutywy zobo- 
wiązali się nieaktywni dotąd 
towarzysze, sala rozbrzmiała 
entuzjastycznymi oklaskami, 


Jest rzeczą jasną, że uchwa 
ła o całkowitym uaktywnie- 
niu podstawowej organizacji 
partyjnej wcielona w _ życie 
przez towarzyszy z COU jest 
godna uznania $ naśladowania, 
Mimo to wypełnienie tej u- 
chwały wymaga pewnych uzu 
pełnień. j 

Jakież bowiem zadania po- 
wierzono każdemu członkowi 
Partii? Towarzysze, którzy do 
tychczas byl: członkami egze- 
kutywy, kolporterami prasy, 
dziesiętnikami, a więc towa- 
rzysze, którzy i dotychczas by 
U aktywniejst od całej reszty, 
pozostali przy swych funk- 
cjach. I nie wątpimy, żę teraz, 
wobec przełomu, jaki zaszedł 
w Ich „organizacji, obowiązki 
swoje będą wykonywać jesz- 
cze lepiej, niż dotychczas. 

Pozostali towarzysze otrzy- 
mali konkretne zadania na te 
renie koła Ligi Kobiet, koła 
ZMP i koła Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieck:cj. 
Są to bezwzględnie zadania 
ważne i wykonywanie ich bę- 
dzie dobrym wypełnianiem 0- 
bowiązków partyjnych. 

Słusznie też organizacja par 
tyjna wysunęła, jako zadanie 
partyjne, zorganizowanie i 
prowadzenie kursu likwidacji 
analfabetyzmu wśród pracow 
ników składnicy odpadków. 
Inni znów towarzysze otrzy- 
mali zadanie aktywnej pracy 
na terenie Komitetów Rodzi- 
cielskich. 

Jeżeli jednak mówimy o po 
trzebie uzupełnień w planie 
uaktywnienia wszystkich 
członków organizacji partyj- 
nej, to dlatego, że we wszyst- 
kich przydzielonych funkcjach 
i zadaniach mie ma bodaj ani 
jednego, które dotyczyłoby. 
pracy terenu najbliższego, naj 
ważniejszego, jakim dla towa 


rzyszy z CO jest właśnie 
COU. 
Każda nasza organizacja 


partyjna — zgodnie ze Sta*i- 
tem zobowiązana jest przede 
wszystkim do pracy na swym 
terenie. Jeżeli jest to orzani- 
zacja przy zakładzie produk- 
<vjnym. to ponosi ona odpo- 


Każdy powinien otrzymać 
określone zadanie partyine* 


wiedzialność za wykonanie 
planów produkcyjnych i kie- 
ruje również życiem gospodar 
czym swego zakładu, 

Organizacje partyjne nato- 
miast przy urzędach i insty- 
tucjach obowiązane są na swo 
im terenie stale doskonalić a- 
parat administracyjny, wzmac 
niać dyscyplinę pracy, zwal- 
czać biurokrątyzm i naduży- 
cią. 

Czyżby towarzysze z CDU 
uważali, że w ich *nstytucji 
nie ma żadnych braków? Że 
nie nie trzeba przedsięwziąć 
dla polepszenia jej pracy? 

Dlaczego nie zobowiązano 
nikogo do zorganizowania 
współzawodniotwa pracy 
wśród pracowników uriysło- 
wych, z których rekrutują się 
niemal całkowicie pracownicy 
Centrali? 


Dlaczego żaden z towarzy= 
szy nie wziął na siebie obo- 
wiązku wprowadzenia í prze- 
strzegania systemu oszczędno 
ści w codziennej pracy Cen- 


trali? 
t.. 


Jesteśmy pewni, że organi- 
zacja partyjna przy ŻON, któ 
ra tym całkowitym uaktyw= 
nieniem swych członków dała 
dowód wysokiego 
mienia partyjnego, u 
mienione niedocią gn: 
kl w swym planie pracy, 


a 
wezwanie do współzawodnie- 


Lewa i zmierzające w klorun- 
ku uaktywnienia wszystkich 
członków Partii bądzie na pe- 


wno podjęte przez te organi- 
zacje. 


pańskich niestrawnych bujd. 


Pam J.P. w „niętkę” goni 

Gdyby, nie daj Boże, zdarzyło się p. J. P. z „Tygodnika 
Powszechnego", kiedykolwiek to nieszczęście, iżby utonął — 
(oczywiście, wypadek mało prawdopodobny, gdyż p. J, P, umie 
„pływać”, zwłaszcza — w mętnej wodzie) — zwłok szanownego 
Topielca należałoby szukać, mówiąc słowami Mickiewicza, idąc.» 
w górę rzeki. Dlaczego? Ano, x uwagi na. „przekorną” naturę 
imć pana |. P., specjalisty od robienia czarnego białym tudzież 
od wykręcania — jak to się mówi — kota ogonem. 

Ot, weźmy np. sprawę „doczesnej* działalności Watykan 
tej z czasów ostatniej wojny i lat powojennych do dnia dzisiej 
ego. Dla nikogo chyba przedstawia żadnych wątpliwości, iż 
Stolica Apostolska trzymała z hitleryzmem i nadal z nim — pod 
zmienioną od „strony szyldu“ postacią — trzyma. Czułe porozu- 
mienie y Himmlerem i Mussolinim, list pasterski do Polaków, 
by się „è pokorą poddali wyrokom Opatrzności”, list pasterski 


w obronie „skrzywdzonych i uciśnionych Niemców" (z dn, 1.3. 


1948), interwencje na korzyść opryszków hitlerowskich: Greisera, 
Franka czy W'eisseckern, popieranie rewizjonistów nechitlerow- 
skich itd, — Nie będziemy wyliczali z braku miejsca wszystkich, 
znanych już zresztą, dowodów papieskiej życzliwości dla Niem- 
miec i nienawiści — do naszego kraju, Wbrew tym. wszystkim 
dowodom — p. J. P. niejednokrotnie próbował i próbuje odteró 
cić kota ogonem, stwierdzając „słowem honoru“, że dowody do- 
wodami, a Stolica Apostolska i tak była i jest dla nas bardżo 
„łaskawa"... Oczywiście, wyraśna „przekora”, naturalnie, mania 
wybielania czarnego +1. 

Podobnie przedstawia się sprawa innych „cieni* watykań- 
skiej działalności, Choćby — kwestia obskuranckiego „indeksu 
librorum prohibitorum“. P. J.P. ogłosił „notatkę, w‘ której go- 
łosłownie — „indeks“ z r. 1940, skorygowany w r. 1945 nie je» 
przecież żadnym „dokumentem“, jeśli chodzi o poprzednio a! 
wiązujące „indeksy") — podaje do wierzenia, iż Goethe, Schilte! 
Gorki, Byron, Marks, Lenin itd. nigdy przez Watykan nie byli 

„ 1,P. przezornie 
wspomina, Tutaj bowiem trudniej byłoby „bujnąć" na słowo 
honoru, że i oni nigdy ne „indeksie nie pozostawali.. 

Rorumiemy trudną pozycję publicystów „Tygodnika Po- 
wszechnego". Biedacy sq zmuszeni stawać na głowie, aby uspra- 
wiedliwić jakoś niemożliwą do usprawiedliwienia „doczesną 
politykę Watykanu, Zwłaszcza p. J.P. w piętkę goni (chodzi o 
czerpanie „dowcipu s pięt). Wypacając mozolnie „notdtki* — i 
łudząc się, że ktoś je „połyka bez trudności", Nie da rady, mo: 
sterdzieju Tartuffe: normalny żołądek absolutnie nie przyjmuje 
E. TAM 


Proletariacka odpowiedź podżegaczom wojennym 
naea a O PO POGAOGOCZOM E Wojennym 


Kobiety godnie uczczą 5-tą rocznicę PKWN 


Zrobimy — dokonamy — zobowiązujemy się — 
brzmią masoweoświadczenia podczas obrad kobiecego aktywu w Łodzi 


Onegdaj toczyły się w świe* 
licy PZPB Nr 2 obrady łódzkie. 
go aktywu Ligi Kobiet. W ogól. 
nomiejskiej konferencji, zorga- 
nizowanej przez Zarząd Grodz. 
ki Ligi Kobiet w Łodzi, wzięły 
udział członkinie zarządów kół 
fabrycznych, przedstawicieli pre 
zydiów kół terenowych oraz ra- 
prezentantki 11 dzielnic Ligi 
Kobiet w Łodzi, . 4 

Tematyka obrad była nieżwy. 
klo bogata. Obok zagadnień we. 
więtrzno-organizacyjnych i pro- 
framowych poruszono w refera- 
tach i dyskusji sprawy udziału 
kobiet polskich w walce o po- 
kój przede wszystkim poprzez 
realizowanie współzawodnictwa 
w podniesieniu jakości produk- 
cji oraz stosunku najszerszych 
mas kobiecych do tej części næ 
szego, kleru, która na każdym 
kroku podkreśla swój wrogi sto- 
sunek do Polski — kraju demo- 
kracji ludowej, 

W. konferencji uczestniczy 
pzzedstawicielki LK PZPR, í 


«| dach 


łegatki Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet oraz liczne przodownice 
pracy. Obrady prowadziła prze. 


wodnicząca Zarządu Grodzkiego 
Ligi Kobiot w Łodzi, ob, sędzia 
Bartnicka, 

Biorąc udzial w konferencji 


przewodniezącn Zarządu Głów: 
neog Ligi Kobiot, ob. Sztachel- 
ska, w wygłoszonym referacie 
zapoznała ogół zebranych z u 
kladom sił na arenie międzyna- 
rodowej oraz z przebiegiem pa. 
ryskiego Kongresu w sprawie 
pokoju (którogo była uezestnicz 
ka). Znaczną część swego ro- 
feratu poświęciła szczegółowe- 
mu omówieniu tych zagadnień, 
których realizowaniu powin 
poświęcić całą uwagę członkinie 
organizacji kobie Sẹ nimi 
— podnoszenie wydajności í ; 
kości produkcji, walka z 
wersją gospodarczą i spekulacją, 
najszerzej stosowana opicka nad 
matką i dzieckiem, wychowywa 
nio młodego pokolenia w zasa- 
postępu, szeroko po: 


Referat ob, Błochowiak oma. 
wiał metody pracy przy realizo: 
waniu III etapu współzawod: 
nietwa pracy między wojewódz. 


jeta nkoja kulturalno - oświa: 
towa i uświadamiająca wśród 
najszorszych mas kobiet, współ 
praca kobiet pracujących minst 
z mioszkafńcami wsi, wysuwanie 
a Go na kierownicze stanowia, 

a, 

Oh. Borecka (przodownicn pra 
c$) uczestniczka Praskiego Kon 
gresu w obronie pokoju, pódzia- 
Jita się z uczestniczkami konfs- 
rencji swymi wrażeniami z jego 
obrad. 

Ob. Mikołajczykowa (starósta 
łódzki) zapoznała zebrane z pra 
cami samorządu łódzkiego i wy- 
sunęła postulat jak najaktyw- 
niejszego udziału kobiet w pr: 
cach Komitetów Domowych 
Blókowych oraz w powstaji 
cych Radach Dzielnicowych. 
Wiele uwagi poświęciła referent. 
ka omówieniu zagadnienia miesz 
kaniowego, opieki nad matką i 
dzieckiem, poradnictwa przeł- 
ślnbnego, sprawie walki z alko: 
holizmem, 


Nosi korespondenci fobruyczmó piszą 


0 czym mówiono na naradzie wytwórczej w PZPW Nr 6 


Przodownicy pracy, kierow- 
nicy zespołów  współzawodni- 
ctwa oraz wybitni fachowcy 
naszych zakładów zebrali się 
22-go bm. na naradę wytwór- 
czą, by omówić błędy í braki 
produkcji. Dyrektor technicz- 
ny, ob. Wierzbicki, oraz kiero- 
wnik Wydziału Planowania, 
ob. Kozłowski, zapoznali zebra 
nych z planem rocznym: pro- 
dukcyjnym jakościowym 1 o- 
szczędnościowym. 

Następnie rozwinęła się dys- 
kusja, w klórej poszczególni 
uczestnicy, poddali wyczerpu- 
jącej krytyce istniejące u nas 
niedociągnięcia, Prządka, tow. 
Pluta Maria, zwróciła uwagę 


na systematyczny brak niedo- 
przedy i na bardzo zły gatu- 


nek taśm, co staje powodem 
ciągłych postojów, obniżają- 
cych naszą produkcję i przy- 
czynia się do spodku jakości, 

Tow. Knap, — przędzalnik 
stwierdził, że z oddziału przy 
gotowawczego francuskiego 
przychodzi zły niedoprzęd, po: 
siadający dużo pęków. 

Do bardzo ważnych usterek 
w pracy naszych zakładów 
zaliczono brak szpulek na od: 
dziale  skręcalni angielskiej. 
Skręcarki muszą  obciągnąć 
szpulki bardzo grubo nawinie- 
te przez co przędza zsuwa się 
i niszczy. 

Po omówieniu szeregu in- 
nych niedomagań, postanowio. 
no wspólnymi siłami usunąć to 
wszystko. co hamuje rozwój 


produkcji 1 obniża jej jakość. 

Przede wszystkiem postano- 
wiliśmy usprawnić transporty, 
by nie było więcej przerw do- 
stawie surowca czy też niedo- 
przędu, zwrócić większą uwagę 
na taśmy na  przędzalniach 
oraz otoczyć lepszą opieką 
młode robotnice: by mogły pod 
wyższyć swoje kwalifikacje. 
To wszystko przyczyni się do 
niewątpliwie poprawy jakości 
naszej produkcji. 

Na zakończenie zebrania 
przodownicy pracy 1 kierowni- 
cy zespołów postanowili zorga 
nizować pierwsze w naszej fa- 


kimi organizacjami Ligi Kobiet, 

Tow. Terpilakowa poruszyła 
zagadnienie podniesienia jakoż 
śei produkcji, dzieląc się z ze- 
branymi doświadczeniami, ply- 
nącymi z jej dotychczasowych 
osiągnięć, 

Nad wygłoszonymi referatami 
wywiązała się ożywiona dysku: 
aja, w której wzięło udział 24 
uczestniczek konfórencji, Jest 
rzeczą godną podkreślenia, że 
wszystkie wystąpienia w dys- 
kusji obok krytyki instnicją, 
cych tu i ówdzie. niedociągnięś 
w pracy organizacji kobiecej ce. 
chował pełen pewagi i ufności 
optymizm. Zrobimy., dokona+ 

zobowiązujemy się, roz» 
ewały donośnie oświndczo. 


A nielada to są zobowiązania, 
którymi ezłonkinie Ligi Kobiey 
chcą uczcić 5 rocznicę PKWN, 
Zgłoszono tysiąca godzin robo, 
szych celem wykonania praa 
„dla dobra. powszechności!” 
Członkinię Ligi Kobiet w Łodzi 
będę odgrnzowywały Batut 
zorganizują szereg ogniw opiem 
kuńczych, które zwrócą uwagę 
na bolączki kobiety-matki i jej 
dzięcko, prowadzić będą `w sze: 
rokim zakresie akcję szkolenia 
do zawodu, rozbudują własne 
placówki  kultaralno.oświntowe, 
podejmą: walkę z alkoholizmem, 
Z ust przedstawicielek kół fa_ 
brycznych Ligi Kobiet padały 
zobowiązania podniesienia jako. 
ści produkcji. Te odczytywane 
długie kolumny nazwisk i cyfe 
— to wykazy kobiet-żołnierzy 
walczących o podniesienie po. 
tencjału gospodarczego naszego 
kraju, Wypełnienie przez nja 
podjętych zobowiązań _ będzi: 
ich__proletariacką odpowiedzią 
podżegaczom wojennym, 
Wynikiem obrad, konferencji 


bryce zespoły najwyższej ja- 
kości. Rózga Stanisław, 


aktywu kobiecego będzie niewąt 
pliwie dalsza rozbudowa 1 po. 


głębienie działalności organiza 


Korespondent fabrvczny | 
Cit kobiecej w Zodzi. 
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Hania po raz pierwszy je- 


dzie z wycieczką szkolną 
nąd morze, b 
Morza dotychczas nigdy 


nie widziała, czytała tylko 
o nim w książkach. Wiedzia 


ła, że Polska ma duże porty, | 


do których przybijają okrę-. 
ty z całego świata, wiedzia- 
ła, że morze jest wielkie i 
głębokie, a kolor jego wody 
jest zielono-błękitny, pięk- 
niejszy niż kolor wody w 
rzece, która przepływa przez, 
ich małe miasteczko- 

Hania od dawna marzyła 
o chwili. gdy stanie na wy- 
brzeżu i spojrzy w wiełką, 
niekończącą się dal wody, 

I właśnie dziś... dziś miało 
się urzeczywistnić jej ma- 
rzenie. 


AD 


N O MORZU 


końcu roku szkolnego, że 
szkoła orgtnizuję wycieczkę 


Kiedy dowiędziała się przy 


E. Szymański. 


| LEŚRE 


Czasem tak się układa, 
że niewiadomo właśnie, 
czy bajka nte jest prawdą, 
a prawdą nie są baśnie. 


Czasem, gdy w noc majową 
pachnie zielenią przestrzeń, 
srebrne gwiazdy nad głową 
spadają z nieba deszczem. 


A czasem i w dzień biały 
pod lasem i na łące, 
kto uważny i śmiały, 
ujrzy cudów tysiące. 


1 kiedy wiatr powieje, 
w cienistej ciszy leśnej 
takie się dziwy dzieją, 
jak w bajce, albo we śnie. 


Jeśli mi ktoś nie wierzy —. 
opowiem w słowach paru, 
co Jurek z Basią przeżył 

w krainie leśnych czarów. 
Wyszli raz w dzień pogodny: 
do lasu, tuż przy domku, 
patrzeć, czy już jagody 
czerwienią się na słonku. 

T patrzą — wielki Boże! 
Świętojański robaczek 

na krasnym muchomorze 
siedzi i y 


KOCHANY PROMYKU 
Należę do zastępu „Biedso. 
mek”. Jest nas siedem dobrych 
koleżanek. Mieszkamy wszystkie 
w jednym dom. Jest to wielka 
kamienica obudowana wokół nia. 
lego, ciemnego "podwórka. To po, 


dwórze, to naprawdę wygląda 
jak mały kwadracik piwnicy, do 
którego rzadko zagląda promyk 
słońca, Codziennie bawi się na 
tym kawałku szarego, smutnego 
podwórka gromadka większych, 
małych i zupełnie malutkich dzie 
cGiaków. Grają zwykłe w goni- 
twę, kopłą w piasku, łażą wszę- 
dzie tam, gdzie im starsi nie ka. 
żą, a już najwięcej to chyba ha4 
łasują. Kiedy wracałyśmy raz zd 
abiórki drużyny, zatrzyntałam, 
w bramie  „Biedronki''*i -powie- 
działam = Drużynowa mówiła 
mam o służbie dziecku, które 


z okazji Święta Morza, Ha- 


DZIWY 


|Dzieciom włosy, ze strachu 


|zjeżyły się na głowie — 


aż tu robaczek do hich 
tak rzecze w ludzkiej mowie: 


— Nie bójcie się! Ja tutaj 
mieszkam pod muchomorem 
i tylko na chwil parę 

lecę w świat wiecżórerh. 


A dziś już nie wylecę, 
bo się ogromnie boję, 

że jakiś Ikrasnoludek , 
skradnie mieszkanie moje. 


Ò, patrzcie! Tam, z daleka, 
figlarz największy w lesie 
z muchomorem ucieka 
Wyrwał go w świat i niesie... 


— Nie bój się już robaczku, 


{powiada Basia krótko — 


my zapowiemy grzecznie 
figlarzom-krasnoludkom, 


Żieby już nie robfty 

szkody w lesie nikomu. 
I żóby nie zniszczyły 
twego pięknego domu. 


Nie wiem jakie były 
Basinej prośby słowa. 
Dość, że się krasnoludek 
ze wstydu w liście schował. 


ze podwórze, czy (nie trzeba na- 
szą służbę zacząć już od dziś? 
„Biedronki“ przyjrzały się za. 
bawie dzieci — była tdka-bezna- 
dziejna, przeplałana krzykami i 
skargami, bo silniejsi bezwzglę- 
dnie panowali na podwórzu, Nie- 
trzeba am bylb więcej słów, 
tylko żal nam było, że dopiero 
driżynowa podsunęła nam te 
myśl. Dzłeciaki przyjęły nas ró- 
żnie. Młodsze zaraz do nas przy- 
stały, starsze trochę ię począt. 
kowo boczyły, zwłaszcza chłop- 
cy, ale i oni wkrótcę zaczęli z 
nami grać w „JKozaka”, biegać 
ża „lisem". I odtąd codziennie 
jedna z nas ma swój „dyżur“ na 
podwórzu. Dziećj bawią się te- 
raz w dwóch -grupach, młodsze i 
starsze. Nauczyły się wiele iañ- 
nych i przyjemnych zabaw, śpie 
W już nawet dwie piosenki, 
które się ód nas nauczyły. Na- 
sze szare, smutne podwórze jak- 
by się teraz Wypogodziło, szcze. 
rą radością dzieci, Które bawią 
się <teraz'o wiele przyjeniniej i 
weselej, bez ciągłych bijatyk i 
nieporozumień. I nam „Biedron- 
kom“ jest przyjmenie, że -potra- 
fiłyśmy dzieciom z naszego .po- 
dwórka pomóc i umilić zabawę, 
Nieraz myślę sóbie, że byłoby, 
naprawdę przyjemnie i pożytećz. 
nie „zorganizować w ten spo. 
sób wiele. naszych -podwórz, 
gdzie ‘tyle dzieci źle 1 bez “cehi 
bawi się i rozpoczyna życie w 
gromadzie. A može inne zastępy 


będziemy prowadzić na obozie, 
s nonałranie dziewczynki na na. 


pójdą w ślad „Bieńronek"? 
Teresa 


nia pierwsza zapisała się na 
listę wycieczkowiczów, nie 
będąc nawet pewną czy ro- 
dzice pozwolą jej jechać tak: 
daleko. Ale rodzice pozwo- 


|Ul, 


Święto morza. Jak to 
brzmi pięknie — myśli Ha- 
nia i patrzy przez oknó pó- 
ciagu..- Święto morza, to zna 
czy święto tej błękitnej, gte- 
bokiej i dalekiej wody. 

Koleżanki rozmawiają we 
soło — wybuchają śmie- 
chem. Irka opowiada z du- 
mą, że była już nad morzem 
**ttrbiegłym roku. Hania spo 
gląda na nią z podziwem i 
z szacunkiem. Hania zawsze: 
podziwia ludzi jadących w 
dalekie podróże, może dla- 
tego, że chciałaby bardzo 
podróżować, zwiedzać... Naj- 
milszym jej zajęciem jest 
przyglądanie się pociągom 
mknącym przez małą stacyj 
kę ich miasteczka. Zawsze 
wtedy ogarnia ją jakaś tęsk 
nota za nieznanym światem, 

A dziś ona sama jedzie w 
taki nieznany świat.. Za- 
myka oczy, Stuk kół, gwizd 
parowozu cieszy ją. Jedzie 
nad morże:., 

— Czemu nic nie mówisz? 
Zasnęłaś? — trąca ją tok- 
ciem Irka. 

— Nie. Tylko myślę... — 
odpowiada cicho Hania. 

Pociąg staje. Gdynia. To 
już kres podróży. W mieście 
tysiące ludzi. W porcie wre 
praca — robotnicy uwijają 
się przy dźwigach — ruch, 
gwar. 


młodziutkie czereśnie. 


Jsznięuska 


CZERWIEC 


czerwiec 
się wcześnie, 


słodkim sokiem  mył 


Pracowity czerwiec 
wstał przed słońca wschedem =s 


w perlistej rosie 


truskaweczki młode. 


W poładnie na łąc Skończył dzieńną pracę, 
zbierał z kwiatów Bisaa = obiegi do strumyka. 
poił tą słodyczą am na ciepłym piasku 


Hania idzie nad wybrzeże. 

Morze w marzeniach Hani 
było inne niż w rzeczywi- 
stości, Ale rzeczywistość jest 
piękniejsza. 

Fale uderzają o brzeg. Wo 
da marszczy Się i lśni w słoń 
cu. Daleko na horyzoncie 
widać dwa ciemne punkty. 
To statki płyną do portu. 

I Hani nagle zdaje się, że 
jest w swoim rodzinnym mia 
steczku na stacji. Pociąg 
przelatuje z hukiem, mknąt 
po żelaznych szynach, Tu nie. 
Ma szyn, nie ma pociagów 
— tylko olbrzymia prze- 
strzeń wodna, ale Hania wie, 
że ta woda to wielka droga 
powada w daleki świat. 

ą drogą przyjedzie do Pol- 
ski Murzyn i Hindus, Ame- 
rykania i Anglik, mulat i 
żółty, tą drogą przywiozą do 
portu polskie towary i wy- 
|wiozą nasze. Bo morze to. 

przecież międzynarodowa 
droga, droga spotkań ludzi 
z całego świata. Przyjedzie: 


jakiś obcy marynarz, spoj- i 


Tzy na kraj nieznany, nie 
będzie umiał nawet wymó-| 
wić słowa: Polska, a potem. 
ten sam marynarz pojedzie 
gdzieś dalej unosząc obrazi 
polskiego kraju, , 
* qłani zapatrzónej i zamy- 
ślonej zdaje się, że hen da- 
leko, tam gdzie morze łączy) 
się z niebem, widzi ogromne 
gmachy drapaczy chmur — 
to EZ A w innej stro- 
'| nie wyrastają przed jej zdu- 
miónymi oczyma palmy, 
wśród których kręcą się na 
wpół nadzy czarni udzie — 
Afryka. Taka, jaką widziała 
w książkach. 
Hania przeciera oczy. "Więc 


rhorze nie jest tylko piękną 
głęboką wodą. Morze jest 
drogą wodną, która łączy 


wszystkie dalekie į odmien- 
ne kraje, Święto morza, to. 
nie święto wody — jak my 
Ślała do niedawna. To świę- 
to wszystkich ladzi złączo- 
nych przez wielką. morską 
drogę. Morze ich zbliża. 

Hania spogląda na wodę. 
Fale rozbijają się o brzeg i 
szumią, szumią... Jak okiem 
sięgnąć, widać miezmierzo- 
bną dal lśniącej wszystkimi 
kolorami wody. 


Hem, 


czerwone jagody. 


tuku, piku, stuku, pułku! 
Na ulicy kładą szyny 
Dudni ziemia, grus się sypie 
Przyjechały dwie maszyny 
Stuku, puku, stuku, puku... 


Proszę — krzyknęłem z przy. 
zwyczajenia. ale zaraz zauważy 
łem, że przecież mikt do drzwi 
nie puka, bo są otwarte, 
ktoś taką ładną piosenkę śpiewa. 
Afe kto to?! Nie wierzę swoim 
oczom. Tóż to Maciuś stoi w 
drzyyiach 
nóżką i śpiewa dalej — 


tylko 


redakcji,  przytupuje 


Stuku, puku, stuku, puku, 
I my teś pomagać chcemy 
Mali, duzi, wszyscy razem 
Naszą Polske bulujemiy, 


Wchodzže to Środka — wo. 
łam zadówoóny, dawno sip nie 
widzieliśmy! 
lewać, 
ruchy do przodu, ale do pokoju 
nie wchodzi. Zaczarowany próg, 
czy co? Redaktorze — postęku- 
je Maciuś 
jwejść Teraz topiefo zauważy. 
| śże Macius maa. plecach 
dlbrzyśmi plecak, który wkw w 
drzwiach 1! unieruchonyił mojego 
przyjacieła. 
może zrobić 
Próbowaliśmy. więc w dwójkę: 
wyciągiiąć, 
stęka, że w plecaku się jajka po- 
gniota. słoik potłucze ... 
cóż — mówię do Maciusia — 
chyba całą redakcję z plecakiem 
weźmiesz, innej rady nie ma. — 
Jest — kiwnął cztpryną Maciuś 
spod olbrzymiego, parbatego ple 
raka, odpigł odeń paski I z roze- 
lśmianą buzią wszedł do pokoju. 
A plecak został w drzwiach. Wy 
jeżdżam na obóz — oznajniił mi 
z taką miną, jakby wybierał się 
conajmniej 
świata. Wspaniale — ucieszyłem 
słę. Maciuś zadowolony zainte- 
resowaniem jakie wywołał, wy. 
dlągni £ kieszeni pęk sznurków, 
patyków, drutów, wysupłał z nie 
go dwa' cukierki 1 poczęstował 
mpie. * Wedlowskie — dodal — 
tylko „papierki gdzieś się podzia. 
ty. 
chodnie, koło Starogardu, 


Maciuś przestaje 
robi jakieś gwałtowne: 


kiedy mie mogę 


Biedaczysko, nie 
nawet pół kroku. 


ale Maciuś znów 
No to 


w podróż mmokolo 


ledziemy na Pomorze Za- 
całą 


koziołeczki fikat. 


drużyną z naszym Natcem. Rias 
wo będzie! 1 Maciuś z miepoha. 
mowanej uciechy zaczął wyczy- 
niać dzikie skoki po pokoji, nż 
dostojna lampa pod sufitem za- 
częła kiwać ze zdziwienia białą 
głową. 


Maciuś poobwieszany był T04 
żnymi chlebakami,  mapfiikami, 
manierkami, wyglądał z tym po- 
Ciesznie, Chlebak wisiał mu tuż 
nad ziemią. a mopnik  pętał ” 
jwokółekolan, pas poobwiesz 
był mnóstwemenie (wiadomo gp 
czego potrzebnych rzeczy. Kic. 
dy jednak poradziłem mu, aby 
to lepiej schował do plecaka, lub 
zostawił w domu, 'to spojrzał na 
mnie z takim wyrzutem, że mu- 
siałem pochwalić wielką lornet. 
kę, która zwieszała mu stę na 
brzuszek I ocenić jego bojowy 
wygląd, aby Maciusia udobruchać. 
Rzeczywiście, jakby! Maciuś wy 
głądał bez takiego rynsztunku? 
deszcze by ktoś pomyślał, że je- 
dzie, na jednodniową wycieczkę, 
a mie na trzytygodniowy obóz. 
Tylko niech redaktor nie zapom- 
mi nas odwiedzić na obozie — 
przypominał mi Maciuś przy po- 
żepranłu. — Będzie taki klawy 
(obóz, zresztą, redaktor się sam 
przekona. Pomogłem Maclisfo- 
wi wycisnąć się z plecakiem z 
drzwi. Włył bylo łatiej. Ma. 
cjuś ochoczo pognał 'po scho- 
dach, sapiąc po drodze jak pe- 
dzącą do Szczecina lokomotywa 
— put! pof! pufl aż menażka 
na szczycie plecaka wesoło po- 
brzękiwała. 
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Stefek długo nite mógł zasnąć 
w gorącą czerwcową noc. Ciy- 
file jeszcze myślał o tym wszys- 
ikim, co w wieczornej rozmowie 
usłysza od swego dziadka... 
1905 'rok, rewolucja, walki czer. 
wcowe, bohaterscy łódzcy robo- 
inicy — wszystkie te słowa kie- 
biły się w glowie cliłópca, 
wołując na jego twarzy rumień- 
ce, długo nie dając zamknąć się 
powiekom mad błyszczącymi ze 
wzruszenia oczami. 

Naraz przed 'óczanii 
poczęły się przesuwać dal 
obrazy. Jawa czy ser? — my- 
ślał chłopiec. 

Oto. ukazała mu się twarz 
dziadka, dziwnie młoda, jeszcze 
prawie chłopięca, twarz dziadka 
z 1905 roku. Widział wyraźnie 
dziddłka stojącego przy tkackiej 
maszynie. Widział znajome mu4 
ry fabryki Schelblera, widział se- 
tki robotników od rara do nocy 
stojących przy warszłatach. 

Stefek widział, jak pomiędzy 
warsztatami przechadzał się gru 
by, stary właściciel fabryki, — 
Scheibler. 

— Patrzcie, jak stary kuleje 
— odezwał się szeptem  zamia- 
tacz 6 długiej, siwej brodzie. — 
Nie wiecie, dlaczego. To skutek 


© |plyną, tylko z naszego wyzysku: 


CZERWCO 


umowy z diablem. Diabel -mul 
obiecał wielkie majątki, za itol 
nogę mu zmienił w *końskie *ko., 
pyto. Ho, ho, dużo już mu fard 
tiny nakladi diabel przez komin 
fabryczny! | 

Na to robotnicy /pobłażliwie sięj 
uśmiechnęli. | 

— Nieprawda — „powiedzial 
dziadek Stefka. — Majtki tol 
mu nię przez komin od diabla 


Zadna inna siła, prócz naszej nie 
Stwarza dla niego bogactwa. My! 
jesteśmy tymi, którzy tworzą 
dobrobył. Z naszego trudu rós-|w 
ną nowe *fabryki dla wyżyskiwa-| 
czy. Im więcej dha nich pracuje-| 
my, tym bardziej nas uciskają. | 


twe maszyny. 


duszą 


ośtatniie 


— siły wykórzy-|brykę Scheiblera. Setki robotni- 
stają... ków wyszło ma ulicę, „rzucając 
— Sami toną w dobróbycie,| warsztaty pracy — narzędzie 


nam każą gnić w nędzy .., — |vyzysku robotnika przez fabry. 
kanta, Na wszystkich ulicach 
trwały pochody robotników. W 
wielu miejscach robotnicy taczy- 
li walke z-nolicia i wojskiem. 


odezwały się głosy. 

= I to nie jeden  Schelbler 
jest taki — powiedział znów 
dziadek Stefka. — Każdy właś. 


WE BOJE 


dicidi fabryki, 
naszym 
okrutniejszym wrogiem. Dlatego 
musimy z nimi walczyć, dlatego 
walczymy w szeregach partii 
przeciw Schieiblerom i 
sprzymierzeńcom. 
— odezwały Się liczne głosy. 
"Obraz zacierał się powoli 
oczach Steika. Lecz powstał no- 
wy, potężny i wielki obraz dale 
klej  srewolucji iw Petersburgu. 
Powstał w jego myśli obraz ire- 
wolucji rosyjskiego proletariatu 


przeciw carowi i jego sprzymie- 
rzeńcom — kapiłalistom rosyj- 
skim. Stefek zakrył oczy, jakby 
a traktują nas „gorzej, niż mar-|jękając się ujrzeć straszliwą 


jest 


Kapitalista, 
i naj- 


diemigżycielem 
jego 


Il zwycłężymy ‘w 'tej watce 


w 


1805 raku, występującego 


|| masakrę. którą car zgotował lu- |d. 
— Ostatni grosz z nas wy-|dowi. 
I znowu 


zobaczył Łódź i fa- 


Stefek wiedział, co znaczą ta 
pochody i walki. Były to strajki 
którymi robotnicy Łodzi odpa- 
wiedzieli w 1905 roku na rowo» 
lucję robotników rosyjskich. 4 
oni ‘także, łódzcy robotnicy, kie- 
rowari przez swą partię, SDRP 
1'L, pragnęli wyzwolić się spod 
ucisku kapitalistów. I „oni chcieli 
walczyć o lepszy byt, o %rótszy 
dzień pracy, œ zniesiefie wyzy- 
sku. 

"Rewolucja ogarnęła Łódź i ca- 
łą Polskę pod carskim zaborem. 
Dlugimi, powszechnymi strajka- 
mi dódzoy robotnicy wywalczyłi 
sobie łepsze warunki pracy, lep- 
sj płacę. Ale bunt nie uspokoił 
się. 

Fabrykanci widzieli, jak rosną 
siły robotników. Widzieli, że ro- 
botnięy przyniosą im zagladę, że 
lažą do zupełnego zniesienia 
wyzysku, do zlikwidowania pry- 
watnej własności fabryk. do znie 
sienia -kapitalistycznego ustroju. 

Dlatego też wszelkimi sposo- 
bami starali się wywołać starcie 
z robotnikami 1 zdławić ich siłą; 
pozbawić ich zdolności do nie. 


ustannej, codziennej, rewólucyj 
nei walki. 


fD. e. mi 


GŁOS PIOTRKOWSKI 


Kronika Piotrkowa 


EOMU WINSZUJEMY 
"Wtorek, dnia 28 czerwca 
49 r. 


Dziś: Ireneusza 
R 
WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Btraż Fvzarna 10-72 
Szpital św. Trójcy 10-70 
Pogotowie lekarskie uocne ul 
Stalina 45, tel 10-04 
sc 2 
EINA 
Kino „Baltyk“ wyświetla 
film produkcji radzieckiej p.t, 
„Samotny żagiel, 
Kino  ;;Polonia" wyświetla 
film pt. „Dzieci ulicy“ produk 
oji duńskiej, 


Redakcja i administracja 
„Głosu Piotrkowskiego" 
Piotrków, Al. 3 Maja 4. In- 
teresantów przyjmuje się 
codziennie (prócz niedziel i 
świąt) od godz. 15 do 18. 

m 
Rozdzielnia „Głosu Piotrkow 
skiego“ ml. Słowackiego Nr 

26, Tel. 15-40. 


8 miliardów złotych 


przyznały Rada Państwa i Rząd 


robotniczej, przeznaczyć z 


niczych. 
DOTACJA TA MOŻE 


KLASY ROBOTNICZEJ. 


Jednym z głównych ce- 
lów, na jakie może być wy- 
korzystana 2-miliardowa su 
ma, jest remont domów, 
znajdujących się w gospo- 
darce samorządowej i pań- 
stwowej, zamieszkanych 
przez robotników. Następ- 
nie dotacje mogą być prze- 
znaczone na budowę w 
dzielnicach robotniczych u- 
rządzeń sanitarnych, oświe- 
tlenie ulic, osuszanie grun- 
tów w osiedlach robotni- 
czych, na budowę nowych 
zieleńców, rozszerzenie sie- 
ci kanalizacyjnej oraz na 
pomoc przy zakładaniu w 
dzielnicach robotniczych 
żłobków, ogródków  jorda- 
nowskich, stacji opieki nad 
matką i dzieckiem i punk- 


WYŁĄCZNIE NA WYDATKI 
ŚREDNIO Z POLEPSZENIEM WARUNKÓW BYTU 


Warszawa (PAP). Rada Państwa, na posiedzeniu w 
dniu 22 czerwca rb. odbytym pod przewodnictwem Pre 
zydenta R. P., w obecności premiera J. Cyrankiewicza 
i ministrów: Spychalskiego, 
skiego, postanowiła, kontynuując 
akcję poprawy komunalnych warunków bytu 


Wolskiego i Jędrychow- 
podjętą w ub. roku 
klasy 


samorządowego funduszu 


wyrównawczego na rok 1949 dalszą sumę 8 miliardów 
zł. na potrzeby zaniedbanych osiedli 


i dzielnic robot- 
BYĆ WYKORZYSTANA 
ZWIĄZANE BEZPO- 


tów sanitarnych. 

Na tym samym posiedze- 
niu Rada Państwa zaleciła 
zarządowi gospodarki miesz 
kaniowej, ażeby środki fun- 
duszu centralnego FGM, 
przewidziane w rb. na su- 
mę 1.500 milionów zł. zosta 
ły rozdzielone stosownie do 
natężenia potrzeb głównie 
na okręgi m. Warszawa, m. 
ŁÓDŹ, okręg przemysłowy 
Śląska, okręg przemysłowo- 
portowy gdański i m. Wro- 
cław. 

Uzyskane z oszczędności 
w budżetach miast wolne 
środki finansowe, po ureal- 
nieniu środków własnych w 


nu inwestycyjnego, należy 


przede wszystkim przezna- 


Pierwsi w Piotrkowie 


Nowe legitymacje partyjne 


otrzymali towarzysze z Fabryki Sklejek 


W ubiegłą sobotę w świetlicy 
Fabryki Sklejek odbyło się uro- 
czyste zebranie partyjne, które 
długo pozostanie w pamięci tam 
tejszych towarzyszy, W dniu 
tym bowiem towarzysze ci — 
pierwsi w Piotrkowie — otrzy. 
mali legitymacje PZPR. 

Odświętnie udekorowana świe 
tlica o godz. 18. zapełniła się to- 
warzyszami, Ich podniecone twa? 
rze i żywe rozmowy świadczyły, 
że za chwilę odbędzie się tutaj 
uroczystość, która napawa wszys 
tkich obecnych radością. 

Zebranie zagaił I-szy sekre- 
tarz podstawowej organizacji 
PZPR `przy Fabryce  Sklejek 
tow. Mierzwa Zdzisław. 

„— Towarzysze! — mówi tow 
Mierzwa — zebranie dzisiejsze 
ma specjalny i wyjątkowy cha. 
rakter, jest ono poświęcone wy 
łącznie sprawie wydania legity- 
macji PZPR. Długie dziesiątki 


lat czekaliśmy na moment, w 
którym otrzymamy trwałe, wi- 
dome, świadectwo zjednoczenia 
ruchu robotniczego, Dziś chwila 


a nadeszła, Otrzymujemy legi., 
które: 


PZPR-owskie, 
największyin 
jaki 


tymacje 
staną się dla nas 
i najcenniejszym skarbem, 
może posiadać partyjniak. 

Nasłępnie powołane zostało 
prezydium, w skład którego we- 
szli: tow. Aleksandrowicz, przo 
downicy pracy, tow. tow. Rata- 
lewski Antoni, Motyliński Anto. 
ni, Zawadzka Czesława i Misz- 
tela Jan. Po ukonstytuowaniu 
się prezydium głos zabrał penos 
mocnik Komitetu _ Miejskiegn 
tow. Gierzyński Jan: 

„— Legitymacje, które otrzy- 
macie — podkreślił przedstawi. 
ciel dzielnicy — należy dobrze 
przechowywać, Musicie świecić 
przykładem i być godnymi legi. 
łymacji, którą  winniście stale 
przy sobie nosić. 


Absolwenci Liceum Pedagogicznego 


W Państwowym Liceum Peda]bella, Olejniczak Zbigniew, O- 


gogicznym w Piotrkowie, w 

dniach od 8 do 28 bm, odbyły 

się egzaminy dojrzałości. 
Świadectwa dojrzałości spo- 


atrowska Anna, Pawołczyk Ali 
na, Pstrokońska Zofia; Reczek 
Lucjan, Rybak Alfred, Rybiń- 
ska Wiesława, Sikora "Tadeusz; 


Gród 53 kandydatów otrzymało|Szot Zdzisława, | Szymczak 
49 osób, a mianowicie: Bura-|Barbara, Świerczyńska Ro- 
nowskn Danuta, Betnerowicz|mana,  fwierczyńska Zofia, 
Jan, Gadecka Bożenna, Janiec|Trzmiel Wiesława, Turlejska 


Stefania, Kaczmarski Tadeusz; 
Kołtanik Sabina, Kotas Ma 
Tianna, Koch Zofia, Matuszew- 
ski Józef; Mycka Wanda, No: 
Janina, Olczykowska Iza- 


Gospoda Nr 1 
cieszy się powodzeniem 


Istniejąca już od kilku miesię- 
cy gospoda Nr 1 cieszy się dużą 
frekwencją. Trzysta codziennie 
wydawanych tutaj obiadów 
świadczy o tym. że m'eszh 
naszego miasta odczuwali potrze 
bę istnienia tej placówki. 

Jak nas informuje kierowni 
twa otwarta zostanie w najbli 
szych dniach gospoda Nr 2. 


lina, Bendkowski Leopold; Bo 
żyk Janina, Drzazga Wacław, 
Górny Stanisław, Grzegorczyk 
Ryszard, Frijas Danuta, Jor- 
czyk Barbara, Kołodziejczy 
Tadeusz, Misrezak Jam, Okoń 
Filomena, Skóra Irena; Sulgut 
Alina, Sułkowski Zenon, Su- 
kiennik Genowefa, Więcłowska 
Wolska Krystyna, 
Wlodarczyk Jerzy, Zakrzewska 
Władysława, Zawadzka 
Zawalska Maria. 


Liceum 


stwowym Pedagogiez- 
nym zostaną znacznie zwiększo 
ne i zasilone siły pedagógiczne, 
bowiem nowi absolwenci będą 
raz angażowani do oracy w 
naszym mieście. 


ń-|nania planu na rok 


Następnie przystąpiono do roz 
dania legitymacji. Towarzysze 
kolejno podchodzą do stolu pre- 
zydialnego odbierając z rąk tow. 
Gierzyńskiego legitymacje PZPR 

Na twarzach ich maluje się 
głębokie wzruszenie, na usta cis. 
ną się słowa o trwałym i szcze- 
rym przywiązaniu do organiza. 
cji partyjnej. 

dniu 


tym legitymacje 


| 
ramach zatwierdzonego pla | 


czyć na celowe 
nalnych warunków bytu 
klasy robotniczej. 


Gminy wiejskie uzyskanć 
oszczędności przeznaczą 
przede wszystkiem na pod- 
stawowe urządzenia osiedli 
wiejskich (zaopatrzenie wsi 
w wodę, zabrukowanie ulic 
między osiedlami, meliora- 
cję, zakładanie urządzeń so 


cjalnych i kulturalnych 
it. p) 
Ogółem uchwały Rady 


Państwa i Rządu przezna- 
czają na polepszenie warun 
ków bytu klasy robotniczej 
w roku 1949 poza sumami, 
jakie uzyskane będą z o- 
szczędności w gospodarce 
samorządowej 2 miliardy 
zł, z samorządowego fundu 
szu wyrównawczego, półto- 
ra miliarda z planu inwesty 
cyjnego. 3 miliardy złotych 
z funduszów lokalnych 
FGM i z centralnego FGM 
póltora miliarda złotych. 
Dla nadzorowania i ko- 
ordynacji prac w ramach 
wszystkich przyznanych 
sum na poprawę komunal- 
nych warunków bytu klasy 
robotniczej Rada Państwa i 


Rada Ministrów powołały 


PZPR 
Szy. 

Po zakończeniu uroczystości 
towarzysze Fabryki Sklejek w 


otrzymało 120 towarzy. 


podniosłym nastroju wracali dó jg,25 kg. kleju. 


domów. Z wyrazu ich twarzy i z 
rozmów. jakie między sobą pro- 
wadzili, jasno wynikało, że o- 


zastosowaniu 
cięć waleo mielą 50 kg. Do za- 
że 0- stosowania tego pomysłu przy- 
trzymanie nowej legitymacji par |czyniły się obserwacje 
tyjnej stało się dla nich głębo- |tora tochnicznogo 


wydatki, |nadzwyczajną komisję do |ctwa tow. 
związane z poprawą komu- |spraw polepszenia komunal 


mych warunków bytu klasy 
robotniczej w składzie: 

Przewodniczący — tow. 
ALEKSANDER ZAWADZ- 
KI, członek Rady Państwa, 
przewodniczący Centralnej 
Rady Zw. Zaw., oraz człon- 
kowie: — minister budowni 


W Piotrkowskich Zakładach 
Drzewnych na Bugaju robotni- 
ty wysunęli szereg pomysłów 
racjonalizatorskich, któro w nie 
małym stopniu przyczyniają 
się do usprawnienia produkcji. 

Między innymi nù uwagę za 
sługuje specjalnie skonstruowa- 
na maszyna do wybijania sę: 
ków z ; blatów drewnianych. 
Dawniej wybijano sęki  ręcz- 
nie, co zabierało dużo czasu, a 
ponadto było powodem częstych 
uszkodzeń blatów. Na fakt ten 
zwrócił nwsgę Ślusarz Paweł- 
czyk Jam, Po długich obsorwa- 
cjach skonstrtował on specjal- 
ną maszynę, dzięki której wy- 
bijanie sęków z blatów odby- 
wa się szybko i sprawnie. 

Dotychczas klocki do łuszoznr 
ki wciągane były za pomocą lin 
i bosuków. Majster Ślusarski 
Urbański Wacław wynalazł spo 


ojalną dźwignię, dzięki której 


dnego wysiłku ze strony pra- 
cowników, Niezależnie od po- 
wyższego ob, Urbański ulopszył 
nożyce służące do obcinania for 
nieru. 


Do poważnych oszczędności 
przyczynia się zastosowanie spe 
cjalnie nącinanych waley przy 
mieleniu kleju. Dawniej walce 
zwykło tak zwane gładkie w 
ciągu godziny męfły zaledwie 

Obecnie dzięki 
specjalnych na- 


dyrek: 
ob. Wojt- 


kim przeżyciem. 


kiewicza Edmunda, tokarza Ko 
| DAE E E t 


na poprawę warunków bytu polskiej klasy robotniczej 


MARIAN SPY- 
CHALSKI, minister Admi- 
nistracji Publicznej tow. 
WŁADYSŁAW WOLSKI, 
zastępcą przewodniczącego 
PKPG tow. STEFAN JĘ- 
DRYCHOWSKI i szef kan- 
celarii Rady Państwa — mi 
nister tow. KAZIMIERZ 
MIJAL, 


Pomysły racjonalizatorów 


usprawniają produkcję na Bugaju 


niecznego Bronisława oraz Ślu- 
sarzy Kamińskiego Franciszka 
i Pawełczyka Jana, Wszyscy 
ci, wyżej wymienieni zwrócili 
uwagę na zbyt małą wydajność 
waley i wspólnie obmyślili i 
skonstruowali powyższe  ulep- 
szenia. 

W związku z okolicznością, 
że ma terenie Zakładów Drzew 
nych wysuwane są coraz to no* 
we pomysly racjonalizatorskie, 
ostatnio powołana została spe- 
cjalna Komisja  Usprawnień, 
która każdy pomysł 1 projekt 
wysunięty przez robotników 
szczegółowo analizuje, W wy- 
padka gdy projektodawca wy- 
sunie pomysł, którego nie może 
acować, zajmuje 
sio Przyczynia się 
to niemnło do ciągłoga podno- 
szenia wydajności załogi. 


Z Sądu Storościńskiego 


Za kradzież drzewa z lasu 


Druszcz Jan, mieszkaniec 
Polichno, "gmina * Bogusławiet, 
oraz Janas Franciszek ukarani 
zostali wyrokiem ` Sądu Staro- 
ścińskiego w Piotrkowie 6-cio 
tygodniowym bezwzględnym a- 
rosztom za kradzież drzewa z 
lasu. 

Za podobne przestępstwa Ja- 
kubczyk Stefan i Leśniewski 
Stefan, mieszkańcy wsi Karolis 
nów, gminy Ręczno ukarani zo- 
stali grzywną po 7 tysiecy każ 
dy. Ponadto znpłacą, tytułem 
tük zwanoj nawiążki 12,160 zt, 


na rzecz Nudleśnictwa w Ręcz- 
nie, 


Zbliża sie Dzień Spółdzielczości 


Dorobek piotrkowskiej P55 „Praca“ 


Tegoroczny Dzień Spół- 
dzielczości, przypadający 
na 2 lipca, stanowi najbar- 
dziej odpowiedni moment 
dla przedstawienia  społe- 
czeństwu _ piotrkowskiemu 
dotychczasowych osiągnięć 
PSS i podkreślenia jej za- 
dań w gospodarce naszego 
miasta. 

Dzień ten spółdzielcy ob- 
chodzić będą pod hasłem 
obrony pokoju i walki z im 


perializmem, pod hasłem 
realizacji zadań  spółdzięl- 
czości i jej roli w przebu 


dowie ustroju społecznego. 

Upowszechnienie spół- 
dzielczości w mieście i na 
wsi, powiązanie z ruchem 
zawodowym, rozbudowa sa- 
morządu w aparacie spół- 
dzielczym, zwłaszcza Komi- 
tetów Członkowskich, współ 
praca miasta ze wsią, zacieś 
nienie współpracy z han- 
dlem państwowym — oto 
wytyczne programowe Dnia 
Spółdzielczości. 

Obecnie pracownicy PSS 
mobilizują dalsze wysiłki 
do przedterminowego v 


1910 


Rozwijający się ruch współ 
zawodnictwa indywidualne 
go w księgowości i zespoło- 
wego między sklepami daje 


pozytywne wyniki. W dru- 
gim kwartale br. we współ 


zawodnictwie pracy na czo- 
ło wysunął się zespół skle- 
pu Nr. 15, wykonując plan w 
127,4 proc., oraz sklepu Nr 
10, który wykonał plan w 
126,9 proc. i zespół Nr. 1 
(124,9 proc.) Wśród przo- 
downików pracy na pierw= 
szym miejscu wymienić na 
leży pracownice sklepu Nr. 
15 ob. Kapuściankę Marię 
oraz Kowalską Alicj 
W czasie akademii, która 
odbędzie się z okazji 
Dnia Spółdzielczości 2 lip- 
ca w sali im. Kilińskiego, 
wyróżniające się zespoły o- 
trzymają nagrody pienięż- 
ne i książeczki z wkładami 
na PKO. 
Współzawodnictwo obej- 
muje coraz szersze kręgi 
pracowników spółdzielni. 
Od dnia 1 lipca współzawod 
nictwem objęte zostaną za- 
kłądy produkcyjne (piekar- 
nia, ciastkarnia i masarnia). 
Celem współzawodnictwa 
będzie podniesienie wydaj- 
jakości, wzmożenie i 
usprawnienie produkcji. 
Ne małe znaczenie przy 
podniesieniu poziomu pro- 
dukcji mają odbywające się 
regularnie narady technicz- 
ne. Zebrania te oprócz in- 
formacji z działalności go- 
spodarczej oraz dyskusji naj 
temat usterek 


nych mają również charak- 
ter szkoleniowo - wycho- 
wawczy. Oprócz bowiem za 
gadnień czysto produkcyj- 
nych omawiane są również 
wydarzenią społeczno - po- 
lityczne. * 

Spółdzielnia, dążąc do pod 
niesienia poziomu zawodo- 
wego. i ideologicznego 
swych pracowników  pro- 
wadzi 6-ciomiesięczny kurs 
szkoleniowy dla personelu 
sklepowego. Celem kursu 
jest podniesienie kwalifika- 
cji zawodowych i wyrobie- 
nie czynnej postawy społecz 
nej pracowników. 

Pracownicy PSS biorą 
również czynny udział w ru 
chu łączności miasta ze 
wsią. Co niedzielę wyjeżdża 
ekipa złożona z 10-ciu osób 
do gromady Łęczno, poma- 
gając istniejącej tam Gmin- 
nej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska. 

Dotychczas spółdzielnia 
wykonała 50 procent planu 
rocznego rozbudowy sieci 
sklepów. Rozprowadzono w 
roku bieżącym 218,2 ton pie 
czywa, 147,2 ton mięsa i 
wyrobów mięsnych. Obroty 
w roku bieżącym wynoszą 
już 317 milionów 58 tysięcy 
złotych. Jednak przed pra- 
cownikami PSS-u stoją je- 


dostatecznie w naszym mie- 
ście jest rozbudowana sieć 
sklepowa, niedostateczna 
jest ilość piekarń oraz go- 
jspód spółdzielczych, brak 
[również fabryki wód gazo- 
wych. 

Staraniem pracowników 
PSS jest, aby pop 
współpracę z pracowni! 
mi PCH stać się orężem 
walce z elementami speku- 
lacyjnymi oraz zapewnić 
klasie pracującej sprawne 
zaopatrywanie się w artyku 
ły pierwszej potrzeby. 


Zakończenie roku 


szko'!nego 

W dniu 25 bm, odbyło się uro- 
czyste zakończenie roku szkolne 
go w Gimnazjum i Liceum Żeń. 
skim w Piotrkowie, W uroczy. 
słości tej oprócz członków Ko- 
mitetu Rodzieielskiego wzięli ró. 
wnież | udział przedstawiciele 
PZPR oraz SP i ZMP. 


Sprawozdanie z całorocznej 
pracy złożyła dyrektorka tow. 
Chybalska. Ogólem promocje do 
klas nastepnych otrzymało 395 
uczennic, w tym 38 zostalo wy- 
różnionych, a 14 nagrodzonych. 
Sprawozdanie ze swej pracy zło 
żyły również Zarządy ZMP, SP, 
oraz Samorządu Szkolnego. 

W dalszym ciągu programu 


produkevi- szcze wielkie zadania. Nie-!odbyło sie rozdanie świadectw, 


l 


SPWOWY TEATR. 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul, Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 — dramat 


Maksyma Gorkiego „Na dnie 
w reżyserii Leona. Schillera. 


TEATR KAMERALNY 


PORTE SPORTZ SPORT. 


Niezwykły rekord Matusowa 


Dziś o g 19.15 „SZCZYGLI Czym sportowcy radzieccy zdobywają sobie szacunek i uznanie 
wśród swego społeczeństwa 


ZAUŁEK“ — G. B. Shawa, 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 


Codziennie » godz. 19.15 ko- 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
z udzin- 


ralność pani Dulskiej: 
tem Jadwigi Chojnackiej. 


TEATR LETNI 08" 
ul. Piotrkowska 94 


Codziennie o 19.30 w niedzielę 
„Jadzia 


1 święta o 16 i 19.30 
wdowa”, 

wLUTNIA'* 
Piotrkowska 243 


Godzina 19.15 — „Dzwony z 


Corneville'*. 


ADRIA — „Wielka nagrod 


godz. 16, 18, 20.30 — film do. 


zmolony od lat 14 
BAŁTYK — 
lony od lat 12. 
BAJKA — „Muzyka i miłość 


godz. 18, 20 — film dozwolo- 


ny od lat 14 

GDYNIA — Program aktualno. 
ści Kraj. í Zagr. Nr, 27 — godz. 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45. 18 
19,15, 20,30. 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą 
Jani" godz. 16, 18, 20. 

MUZA 
godz. 18, 20 — film dozwolo- 
ny od lat 14 

POLONIA „Ulica Graniczna” 
godz. 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony od lat 12. 

PRZEDWIOŚNIE — „Młodość 
posty“ — godz, 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK „Admirał Nachi- 


mow! — godt. 16.30, 18.30. 20.30 


— film doóżw. dla młodzieży. 
ROMA., — „Skrzydlaty. doroż. 

karzć* — godz 18, 20 — film 

dozwolony od lat 10 


REKORD „Kurhan Mata- 
chowski” dla młodzieży o go 
dzinie 16.tej. „Rzym miasto 
otwarte‘ o godz, 18, 20 
film dozwolony od lat 18 

STYLOWY — „Bohaterowie Pus- 

tvni” dla młodz. godz, 16, „Vol- 

pone“ godz. 18, 20 — film dorwo- 

lony od lat 18. 


ŚWIT — „Pepita Jimenez" — 
godz 18, 20 — film dozwolony 
od lat 18. 


TATRY — „Podróż w Nieznane” 
godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 
Jony od lat 18 
TĘCZA — „Złoty kluczyk! — 
godz. 17, 19, 21 — film dozwo- 
lony od lat 7 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor** 
godz. 16, 18,30 21. 
Film dozwolony od lat 14. 
WŁÓKNIARZ — „Ulica Granicz- 
na” godz. 15.30, 18, 2030 — 
film dozwolony od lat 12. 
WOLNOŚĆ „Zbieg z Dart- 
moor’ — film dozwolony od 
lat 14. 
godz. 15, 17,30, 20. 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendetta™ 
— godz. 16, 18, 20 — film dozwo- 
lony od lat 14 
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DOG 


N* jest już dzisiaj dla nas tajemnicą, że sport wyczy- 
nowy w Związku Radzieckim stoi na bardzo wysokim. 
poziomie i że jest on tam otaczany specjalnie troskllwą 0- 
pieką. Sportowcy radziecóy różnią się jednak znacznie od 


pełnowartościowym obywatelem i przeważnie jednym z naj- 
lepszych pracowników w swym zawodzie, z którego się u- 
trzymuje. Każdy rekordzista radziecki jest zazwyczaj po- 
dwójnym rekordzistą — rekordzistą na boisku i rekordzistą 
przy swym warsztacie pracy. Takich sportowców mogą wy 
chować tylko państwa demokracji ludowych, w których 
idea wychowania fizycznego i sportu pozbawiona jest na- 
wet odrobiny szminki, tej szminki, bez której sport państw 
zachodnich straciłby od razu swą atrakcyjność i obnażył ca 
łe swe ubóstwo. 


| Takim jest na przykłed Mi- 


sportowców państw zachodnich. Sportowiec radziecki jest 


Matusow przy warsztacie pracy 


Bek zrewanżował się $Stepankowi 


Czy Marchwińskiemu uda się pokonać 


w niedzielę Kupczaka? 

W niedzielę odbyły się w Kaliszu międzynarodowe wyści- 
gi kolarskie z udziałem kolarzy Czechosłowacji, którzy w sobo 
tę startowali w Łodzi, 

Zawody wywołały tu duże zainteresowanie, 
rzą nio poźwoliła na ich dokończenie, 

W wyścigu sprinterowskim, w którym zawodnicy jechali 
każdy z każdym (spotkania dwójkowe) zwyciężył Bek wygry- 
wając wszystkie spotkania 1 re wanżując się tym samym Ste- 
pankowi, któremu uległ w Lodzi, W spotkaniu ze Stepankiem 
Bek miał na 200 m, czas 12,7 sek. 

Kupczak wygrał w Kliszujczak bardzo się podciągnął 
4 biegi przegrywając do Ste-|a jak sam twierdzi forma mo 
panka w czasie 12,9 sek, Mar-|że przyjść u niego nawet ostat 
jehwiński pokonał Posivila i|jniego dnia, toteż krakowianin 
Svobodę. jest dobrej myśli i nie przej- 

W niedzielę w Łodzi rozegra|muje się porażką, jnką doznał 
ne zostaną  krótkodystansowe|na treningu w piątek od Mare 


niestety, bii- 


„Ulica Graniczna — 
godz. 16, 18.30, 21, film dozwo- 


— pKulisy ringut =j 


Matusow podczas treningu 


W Związku Radzieckim pod 
słowem „sportowiec“ kryje 
się jednocześnie jakby pewien 
tytuł honorowy. Sportowiec 
w Związku Radzieckim jest 
otaczany powszechnym $7 
cunkiem jako ten, którego naj 
większą pasją jest walka, a 
ambicją przodownictwo w u- 
prawianej gałęzi sportu i pra 
cy zawodowej. 


WTOREK, 28 CZERWCA 1949 
12.04 Wiadomości połndnio: 


'kołaj Matusow, jeden z naj- 
lepszych lekkoatletów i na: 
ciarzy ZSRR, którego sylwet- 
¡Ke odnaleźliśmy przypadkowo 
|w jednym z czasopism radziec 
| kich: 

Matusow z zawodu jest ślu 
sarzem robót precyzyjnych. 
Szkołę rzemieślniczą ukończył 
w czasach ciężkich, w czasach, 
jgdy wróg zbliżał się do wrót 
Moskwy. Matusow  natych- 
miast został zatrudniony w 
przemyśle wojennym i praco- 


bach, podczas ciężkich nalo- 
tów nieprzyjacielskich. 


Pomimo cieżkiej pracy Ma- 
tusow potrafił zawsze znaleźć 
chwilkę czasu na trening. La- 
tem można było go spotkać w 
Parku Dzierżyńskiego, trenu- 
jącego „cross — zimą zaś na 
deskach, gdyż Matusow z jed 
„nakową namiętnością uprawia 
|ieden i drugi sport uważając, 
że doskonale one się dopet- 
niają. 

Dzieki usilnej pracy Matu- 
sow wkrótce wybił się na cza 
ło „erossistów* i na czoło nar 
ciarzy Związku Radzieckiego. 
zdobywając wiele nagród ı tyj 
tułów mistrzowskich, Najwięk 
szym jednak wyczynem Matu 
sowa nie jest żaden rekord 
sportowy (w Związku Radziec 
kim jest wiele lepszych wy- 
czynowców), lecz rekord, doj 


którego nawet najbardziej za) 
gorzały przeciwnik sportu mu 


Co usłyszymy przez radio? 


Jagodziński Edward. 16.50 (Ł) 
„Wanda. Jakubowska odznacza. 


wał bez przerwy po całych do| 


mistrzostwa Polski na r, 1040. 

Najpoważniejszym konkuren- 
tem Boka będzie, jak było do- 
tychczns Kupczak, który z dnia 
na dzień poprawia swą formę. 

— Koniecznie będę chciał wy 
grać mistrzostwo — mówi zam 
przez telofon Rek. Kupczak je 
dnak znów będzie groźny, Kop 


si się odnieść z uznaniem dla 
jego  rekordzisty rekożd 
dziś może już pobity, ale nie 
starty ani dziś, ani jutro z ho 
norowej tablicy jego zakładu 
pracy — wyrobienia 250 pro- 
cent normy. 
Kr.) 


Lekkoatleci 


szykuią się do mistrzostw 


W związku z mistrzostwami |łódzoy wyznaczeni 
Polski w lekkiej atletyce, któ-| obóz kondycyjny:  Wdowczyk, 
re się odbędą 23 i 24 lipea w|Prywer, Knómicki, oraz Mode- 


Gdnńsku — dla mężczyzn oraz 
30 i 31 lipta — w Łodzi dla 
Kobiet, następujący zawodnicy 


Kapiak wygrywa wyścig 
ZS „Ogniwo“ 


równa, Słomczewska i Pesków- 


) — Wiwo“ ma trasie Łódź — Warsza: 
cig ko-| wa (180 km). W wyścigu star- 
„Ógni- | towali najlepsi kolarze związ. 


OTOES ZESTIEN SETTE 
Sorron 


leszcze o Zespałach Pracy 
w Kołach Sportowych 

Musimy pamiętać o tym, że 
w najniedogodniejszych nawet 
warunkach siłą woli, uporem, ta- 


kowych klubów sportowych ca- 
tej Polski w liczbia 40-tu. 
Wyścig wygrał Kapiak (Ogui. 
wa). w czasie 8:25,15 godz, Wy- 
przedzając następnego źawodni, 
ka o prawie 3 minuty, Dalsze 
miojsca zajęli: Napiernła (Ogni. 
wo), Wrzesiński (Kolejarz), Bu 


maniem przeszkód można wielef kowski (Ogniwo),  Manowski 
zrobić w sytuacji, o której ln-B onni 7 
AAt J hef (Ogniwo), Stolarczyk (PTO). 


dzie słabej woli powiedzą, 
jest boznadziejna. 

Wroszcie urządzenia, sprzę: 
dyktują nam możli. 
założenia takich, czy in: 
nych Zespołów Pracy, 

Bez piłki i siatki nie zakła- 


Drożynowo zwyciężyła drużyna 
warszawskiego Ogniwa. 


chwińskiego. 


— Powiem panu -prywatnie 
— mówi nisz rozmówca — że 
Marchwiński posiada ukryta 
ambicje pokonanie Kupczaka 
w niedzielę, 
Tegoroczne 
ski zapowiada 
prawde ciekawie. 


Polski 


mistrzostwa Pol- 
się więc na 


zostali na-się w czasie od 10 do 24 lipca, 


dla kobiet zaś od 15 do 30 
ea, Jeśli idzie o główne mi- 
strzostwa Polski w Jekkiej atle 
tyce kobiet, to odbędą się one 
w Łodzi w ramach  26-lecia 
Łódzkiego „Okręgowego Związ- 
ku Lekkoatletycznego, 
Zaznaczyć nsleży, że mistrzo 
stwa  lekkontletyczne kobiet 
otrzymają piękną oprawę orga: 
nizacyjną. Oprócz zawodów o 
mistrzostwo Polski, przewidzia= 
ne sẹ (w tygednin= jubilenszo 
wym) zawody lekkoatletyczne 
o charakterze propagandowym 
w kilkunastu ośrodkach w, 
skich» województwa łódzkiego. 
Zawody «to «organizować bede 
wszystkie Kluby, należące do 
ŁOŻLA. 
Po pierwszym dniu mistrzostw 
urządzona zostanie uroczysta n= 
kadomia w sali Miejskiej Rady 
Narodowej, na której to odzna. 


czeni zostaną zasłużeni zawod- 


nicy i działacze lekkontletycz- 
ni. 


(Ne ringo szczecińskim 


na Krzyżem Oficerskim, Polstei 
Odrodzonejć* — reportaż dźwię- 
kowy. 17.00 I dziennik popołud: 


oraz. przegląd prasy stol. 12. 
Audycja dla wsi. 12.50 „Molodie 


18.30 (Ł) Chwila muz niowy. 17.15 Koncert rózrywko.. 
munikaty, 18.35 Muzyki wy. 18,00 „Z frontu brygad SP'* 
dowa, 1400 Audyc. .30 „Bułgaria przemawia do 
rych. 1415 Mi Polski“. 19.00 IT dziennik po- 
14.50 (Ł) Komunikaty. 14.55 | południowy. 19.15 „Na mu 


(Ł) „Chrońmy drób_ przed op fali, 
demiami*. 15,05 (Ł) Futerlu 
dium z płyt. 15.15 (Ł) Aktual. 
ności łódzkie. 15.25, Informaęja 
(0 „Przyszła koza do wozać* 
— audycja słowno - muzyczna. 
1600 „Wielki admirat“ — opo- 
wiadanie dla młodzieży. 10. 

(Ł) Audycja Ligi Kobiet. 16. 
(Ł) Pieśni masowe. 1640 (E) 


nej 
Ohopinie'* (18). 
symfoniczny. 21.00 Dziennik wie 


19.45 „Opowieść o 
20.00 Koncert) 


czorny. 21,40 Muzyka taneczna, 
22,95 Kołysanki. 22.45 (L) Prag 
ment opówiadania „Stara Tzar: 
gile M. Gorkiego pt. „Danko'', 
22.58 (Ł) Omów. programu lok. 
ua jutro, 23.0 Ostatnie wiado. 
mości. 23.10 Fragmonty oper ro- 
Przed mikrofonem przodownicy | syjskich, 23.50 Program na ju- 
pracy z PZPR w Rudzie Pabia. | tro. 24.00 Zakończenie audycji 
nickiej: ob. ob. Fisiak Zenon il i Hymn. 


Teodor Dreiser 165 


Tragedia Amerykańska 


— Matka.. 
się przerazi 

Zamilkł, a po chwili dodał: 

— Nie przypuszczam, żeby listy mogły coś zaważyć... 
A może? — Myślał o Nicholsonie, 

— Nie trap'się. Clydzie — pocieszał go ojciec MeMil- 
lan, zasmucony. Tak pragnął go przytulić do siebie i swym 
gorącym uściskiem pocieszyć. Telegrafowałem już do mat- 
ki, A co do listów — sądzę, że twoi obrońcy zrobili. co mogli, 
W każdym razie jednak muszę zobaczyć się z gubernato- 
rem. Człowiek nowy... 

Jeszcze raz powtórzył wszystko, czego Clyde przedtem 
nie słuchał. 


Może by ktoś zadepeszował do niej, Jakże 


Rozdział XXXIV 


Belknap i Jephson starali się już wyjednać u nowe- 
go gubernatora zamianę kary Śmierci na dożywotnie więzie- 
nie, motywując tym, że zeznania świadków były niedokład- 
ne, że wbrew prawu odczytano wszystkie listy Roberty 
Aiden w celu wzburzenia współczucia, lecz gubernator, 
tyły prokurator, odpowiedział na to, że nie widzi dość wa- 
mej przyczyny, by móc w tej sprawie interweniować. 

W parę dni później stanął ojciec McMillan przed guber- 


dajmy zespołów „siatkówki, 

Sport nio znosi fikcji. Spor. 
towcy z zamiłowaniem wielo mo- 
j ść przeciwności, alo jë- 
éli im każecie grać np. w ping- 
pónga na desce od prasowania, 
ośmioszycie siebie i cały: zespół 
lub koło. 

Nie stawiajcie przed miłośni: 
kami jskiejś dyscypliny spotu 
pięknych . porspektyw rozwoju, 
jeśli nie macie zamiaru i wido- 
w na ich realizacje, Unikaj. 

ia zespolów na pa 
miu, Zraża tol 


Włókniarz — Związkowiec 11:3 


SZCZECIN (bst wł.) — W rozegranym w Stargardzie to- 
warzyskim spotkaniu bolsorą kim łódzki „Włókniazz** poko- 
na? team „Związkowiec'* (Sta rgarq)—,Związkowiec'* (Szcze. 
cin) 11:65. Najładniejsze spotk anie stoczyli Kargir ze Zdzien. 
nickim oraz Marcinkowski z Cinpką, 

Wyniki walk: w muszej —| w półciężkiej — Jaskóła (WŁ) 
Kargier (Włókniarz)  zrómiso, | wygrał przez k.o, z Kniewskii 
wal ze Zdziennickim; w kogu. iej — Rutkowski (Związ 
ciej — Olczyk (Wł) wypunkto- y zł> U 
siej zyk (WŁ) wypunkto wygrał walkówerom z 


wal Tzydorczykaj w piórkowój| „ou b iwni 
TE Mteiakowski. OM oms | Dowodu braku przeciwnika: 
jm 


kowiec) 


do pracy i samoj 
ci kultury fizycznej. 
Bądźmy realistami przy ca: 
lym optymiźmie, który winien 
cechować prawdziwego sportow. 
CA, 


tylko ludzi dowskim, po wyrównanej waleo; 


w półśredniej — Nogajski (Wt) 
wygrał przez poddanie się Pe- 
trela; w średniej — Wieczorek 
(WŁ) wygrałsż Kaczorowskim; 


OCTOWY RONAN NNAIR ONY IEN RATTEN AN DAINA ANNEANNE EAIA CJ KRONNWENDAYANY NAET RONS NNE N PNTE 


ratorem, który zgodził się na audiencję, przejęty również 
surewym wyrokiem na młodocianego przestępcę. Poszła 
do niego i Griffithsowa. Kilkakrotnie prosiła już o pozwo 
lenie widzenia się z gubernatorem, aby osobiście wyjawić 
swe przekonanie w tej sprawie. 

Gubemator zgodził się. Cóż mu to szkodzi? Przykrości 
żadnej mieć nie będzie, a może tylko pocieszyć zbolałą mat 
kę, Opinia publiczna, jakiekolwiek miałaby zdanie w danej 
sprawie, lubiła gesty współczucia, jakkolwiek nie wywierała 
na przedstawiciela stanu żadnego. nacisku. 

Griffithsowa wiele przemyślała w bezmiernym swym 


z Bogiem i doszła do stanowczego przekonania, że uczucii 


ludzkości, a nawet sprawiedliwości powinno pozwolić mu 
żyć. 

Stanęła więc z tym przekonaniem przed gubernatorem, 
który w całym swym życiu nie przeżył tyle co Clyde, n 
miętności i chwil gorączkowych. Będąc tkliwym ojcem i mę 
żem, umiał odczuwać wrażliwym sercem wzruszenie Grif- 
filnsowej, zbyt wiele wszakże ił spraw podobnych, by 
wzruszenie takie mogło podważyć niezmienną literę pra- 
wa. Czytał już orzeczenie sądu apelacyjnego, jak również I: 
sty Belknapa i Jephsona, odwołujące się o łaskę do niego. 
Na jakiej jednak podstawie mógł on, Dawid Waltham, bez 
oparcia się na żadnych nowych danych, tym bardziej gdy 
rewizja procesu już minęła, zmienić karę Śmierci Clyda na 
dożywotnie więzienie? Wszak i w pierwszej instancji, i w 
sadzie apelacyjnym zawyrokowano. że musi umrzeć, 
iC. d. ny 


z Ciupką na punkty; w lekkiej 
— Dobisz (WŁ) przegrał z Sa- Stawczyk wyrównał 
rekord Polski 
SZCZECIN (obh wł) — W 
iędzyokręgowym meczu. lekko. 
atlotycznym Poznań pokonał 
Szczecin w stosunku 197:84 pkt, 
W ramach zawodów Stawczyk 
w biegu na 100 m wyrównał po 
raz drugi rekord Polski wyni 
kiem 10,6,  C-ugi był Buhl — 
10,8 sok. 


—Czy często się od tego umiles 
ra, panie doktorze? 


—Ale skądże, tylko jeden 


razl 


